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Lwów dnia 12.
Bumuńaki minister spraw zagr. L a h o r a 

ł y  ma za powrotem z Paryża zabawić kilka dni 
We Wiedniu i złożyć wizytę hr. K a i no k i  emu.

D. 20. bm. rozpoczną się we Wiedniu k o n 
f e r e n c j a  m i n i s t r ó w  wspólnych, węgier
skich i austrjackich.

S e j m  b u k o w i ń s k i  będzie, według 
ozem. Oassty Polskiej, obradować bardzo krótko, 
jak się zdaje, nie dłużej nad dwa tygodnie, z tej 
prostej przyczyny, iż nie ma nad czem radzić.

Z okazji otwarcia s e j m u  c z e s k i e g o  
pisie główny organ ataroczesi' Hlas Naroda, że 
„stronnictwo narodowe (staroczeskie) spełni w 
sejmie swój obowiązek, aby się tern bardziej 
uwydatniła niemoc i jałowośc czczych przechwa
łek młodoczeskich; prasa narodowa będzie kon
trolowała każdy krok młodoczechów, i nie dopuści, 
aby się wykręcali od tego, co przyrzekali; na
leży założyć klamkę tumanieniu nadal i okpiwa- 
niu narodu- . Młodoczeskie Nar. L isty  poczynają 
swój artykuł lamentem, żo „dziś, w 11. roku ery 
Taaffego, sejm czeski tak samo skromnie otwar
tym zostanie, jak pierwszy lepszy z małycb sej
mów austrjackich.11

Ułożony przez młodoczechów prejekt a d r e 
s u  d e  k o r o n y  żąda zmiany konstytucji, zmia
ny sejmowej ordynacji wyborczej, zniesienia ku- 
ryj wyborczych, reprezentujących poszczególne in- 
teresa, tudzież aby historyczne, nadane państwu cze
skiemu prawa stwierdzone zestały przysięgą kró
lewską (koronacją). Jak słychać, stronnictwo 
staroczeskie głosować będzie za przekazaniem 
tego wniosku osobnej komisji, a komisja zapro
ponuje przejście nad nim do porządku dziennego.

Według Peterśb. Wied., ros. ministerstwo 
sprawiedliwości ma zaprowadzić ważne zmiany 
w procedurze karnej co do wykroczeń p r a s o 
w y ch . Pomiędzy innemi mają być ściślej niż do
tąd określone wypadki, kiedy można wystąpić 
ze sprawą o oszczerstwo i obrazę czci.

Zakończenie t o a s t u  j e n e r a ł a  W a 1- 
d e r i  e e (ob. wczor. telegram berliński) było 
całkiem niedokładnie podane przez wiedeńskie 
.Biuro koresp.- . Szef jlnego sztabu niemieckiego, 
uważany za zwolennika jak najrychlejszej wojny, 
zakończył daleko dosadniej '■ „Wnoszę toast w tej 
nadziei, że pokój będzie zachowany ludom 
Europy a zwłaszcza naszej ukochanej oj
czyźnie."

Dzienniki paryskie zapowiadają, że s u ł t a n  
z okazji przyjazdu c e s a r z a  W i l h e l m a  wyda 
amnestję dla wszystkich Kreteńczyków. Pisma te 
d^noezą również, że rząd rosyjski patrzy zupełnie 
obojętnie na podróż cesarza Wilhelma do SUm- 
bułu, gdyż sułtan dał Nelidowowi co do sprawy 
bułgarskiej zaspakajające przyrzeczenia.

Król M i l a n  przybył do P a r y ż a ,  dokąd 
także ma się udać k r ó l  b e l g i j s k i ,  aby być 
obecnym na festynie, urządzanym tam na rzecz 
ofiar, dotkniętych katastrofą w Antwerpii.

Defense nation. donosi, że lrancuscy oficero
wie próbują układania jastrzębi celem chwytania 
p o c z t o w y c h  g o ł ę b i  nieprzyjaciela; próby 
miały wydać pomyślny rezultat.

Dowodem upadku b u l a n ż y z m u  ma być 
fakt stwierdzony, że tylko jeden Mermeiz tele
grafował do Boulangera o swoim wyborze, inni 
bulanżyści tego nie uczynili.

Od B o u l a n g e r a ^  odwracają się już sta
nowczo m o n a r c h i ś c i .  Oaulois oświadcza: 
„Od czasu, jsk  zabiegi dążące do rewizji kon- 
l iytucji spełzły, a przynajmniej na czas jakiś 
■zwieszone zostały, powinien znów każdy stanąć 
na swsm miejscu. Bolanżystom prawicy nie bę
dziemy odmawiać poparcia, ale lewemu ich skrzy
dłu powiemy: bądźcie zdrowil" Edward Hervć 
zaś, będący poufnikiem hrabiego Paryża, odzywa 
się w Soleil w te słow a: „Nie wiem, czy w
chwili, kiedy zawezwano Boulangera przed sąd, 
mógł się o* jeszcze wyrwać z skrzywionego po
łożenia swego, ale ucieczką swoją zrzekł się sam 
roli, na której odgrywanie można mu było do

pewnego czasu zezwolić. W Izbie posłów powsta
nie nowa, z 40 członków złożona grupa parlamen
tarna, nic więcej, a w tej grupie będą się kłó
cić o przywództwo Laguerre, zdolniejszy od Nsi- 
queta, i Naquet, większy od Laguerra intrygant. 
Boulanger, jeżeli się nie odważy na jaką zuchwa
łość, co jednak nie tkwi w jego naturze a zre
sztą by nawet nie dopisało, zniknie powoli z wi
downi, jak prąd wody za okrętem na oceanie".

I  dopiero teraz spostrzegł to główny po
wiernik szefa rojalistów ! Zdaje się, że ani roja- 
liści ani bonapartyści nie mają już żadnych wcale 
widoków powodzenia, odkąd duchowieństwo nie 
uważa monarchizmu za swój dogmat polityczny, 
i jedynie dobrem religii i ludu się kieruje.

Jutro zbiera się s k u p  c z y  n a  serbska, 
z samych prawie radykałów złożona. Program 
jej prac jest następujący: budżet, odjęcie reszty 
władzy sądowej policji a zupełne oddanie jej 
trybunałom (wszelkie śledztwa prowadzi dotąd 
policja), finalna ordynacja wyborcza dla skupezy- 
ny, nowy regulamin skupczyny i nowy podział 
kraju na obwody. Bejent Risticz odwidził onegdaj 
Paszica i konferował z nim czas dłuższy. Stron
nictwo radykalne już dawno przeznaczyło Paszi
ca na prezydenta skupczyny.

Gzy k s i ą ż ę  b u ł g a r s k i ,  jak wczoraj 
zapowiadano, już wyjechał z Monachium do Pa
ryża, jeszcze nie wiemy. Na każdy sposób musi 
do d. 27. bm. wrócić do Sofii na otwarcie skup
czyny. Jak się zdaje, dyplomacja wiedeńska już 
dość dawno wiedziała, że książę wyjedzie, tylko 
terminu nie znała.

Wielce ważnem jest, co pisze organ Kal- 
nokiego, Fremdenblatt o tej pedróży: „Ostate
cznym celem krótkiej tylko wycieczki księcia ma 
podobno być Paryż. Doniesienia, jakie względem 
tej niespodzianej podróży odbieramy, nie pozo
stawiają żadnej wątpliwości, że ma ona czysto 
prywatny charakter i z kwestjami politycznemi 
w najmniejszym nawet nie zostaje związku. Wy 
nika to już z samego jej kierunku. W czasie 
kilkogodzinnego pobytu swego we Wiedniu, nie 
zetknął Się książę z żadną osobą polityczną i za
mierza też w czasie dalszej swej podroży unikać 
wszelkiego pozoru, któryby jej inny niż prywa
tny charakter mógł nadać. Sam fakt jednak, że 
k iążą mógł się zdecydować opuścić choć na 
krótko Bułgarję, jest dowodem normalnego sta
nu, w jakim się Bułgarja znajduje, i niczyjego 
oka ujść nie może, w jak wysokim stopniu kon
stytucyjnie uporządkowany stan rzeczy w niej 
się utwierdził. Podróż ta jest zarazem niezbitym 
dowodem s i l n e j  u f n o ś c i ,  jaką książę w n i e- 
z m i e n n o ś c i  s t o s u n k ó w  b u ł g a r s k i c h  
pokłada. Wartość takiej stałości stosunków buł
garskich ocenią zapewne należycie we wszystkich 
kołach politycznych".

W czasie krótkiego pobytu swego we Wie
dniu książę udał się do pewnego jubilera z za
mówieniami. Do Monachium odjechał z matką. 
Słychać, że do swego najstarszego brata, jako 
głowy rodziny, do Schladming w Styrji pojadzie 
i tam cztery dni zabawi. Słychać, że książę po
trzebuje pieniężnej pomocy od rodziny i że z tego 
powodu odbędzie się narada familijna w Koburgu. 
Według innych książę zamyśla się ożenić, czy to 
z córką ks. Aleneon, swoją i cara daleko krewną, 
której matka jest siostrą cesarzowej austrjackiej, 
czy z córką ks. Teodora bawarskiego, brata ce
sarzowej austrjackiej.

Dyplomatyczny ajent bułgarski w Konstan
tynopolu, W u 1 k o w i c z, który był w Sofii 
przed wyjazdem księcia, wrócił już na swoją po
sadę i natychmiast konferował z wielkim wezy
rem i z ministrem spraw zagranicznych.

W U r u g u a y  (w południowej Ameryce) 
odkryto okropny zamach na prezydenta. W por
cie Moaterideo przyaresztowańo skrzynię z mate- 
rjami wybuohowemi, któremi pałac prezydenta 
T wysudzić zamierzono. Skonfiskowano 
też boml dynamitowych, a dwaj fabrykanci 
oświadczyli, że sporządzili 600 bomb. Wiele osób 
aresztowano.

Car w Berlinie.
Nareszcie wczoraj stanął car w Berlinie. 

Po tylu zapowiedziach i odwoływaniach, po tylu 
drażliwościach, wywoływanych półurzędowemi 
artykułami w pismach Niemiec i Bosji, oddaje 
nareszcie Aleksander III. tak dawno oczekiwaną 
rewizytę Wilhelmowi II. Że tylko na chłodnej 
rewizycie się skończy, zdaje się nie ulegać ża
dnej wątpliwości. Zbyt silnie i ostentacyjnie zo
stał w czasie pobytu Franciszka Józefa w Ber
linie zaciśniętym węzeł trójprzymierza środkowo
europejskiego, a zanadto jaskrawemi stały się 
w ostatnich czasach animozje Niemiec i Bosji, 
zbyt wiele poświęcono na ibronę przed zaborczą 
polityką caratu — ażeby dziś wróeić jeszcze 
mogły owe czasy serdeczności, ów sojusz sere i 
przekonań, którym niegdyś dwory Berlina i Pe
tersburga były połączone.

Jednakże nie można być zbyt nieufnym. 
Ks. Bismark jest zanadto znanym jako polityk 
na wskróś egoistyczny, tylko własnego przestrze
gający interesu i lekceważący wszelkie zobowiąż 
zania, ażeby w danym razie nie uległ urokowi 
wielkich korzyści dla Niemiec i nie okazywał się 
skłonnym do braterstwa z Bosją, jeśli ta po kró
lewsku za nie zapłaci. Tepi tłumaczy się naprę
żona czujność sfer politycznych, z jaką dzisiej
sze odwidziny cara w Berlinie śledzą, i gorączko
we pragnienie, ażeby i wizyta i wszystko niebez
pieczne, coby się z nią łączyć mogło, jak naj
prędzej się skończyło.

• **
0 samym przebiegu wczorajszego przyjazdi 

i uroczystościach dnia pierwszego robiącego 
przygniatające wrażenie masą nagromadzonego 
wojska, jak gdyby ehodziło o zabezpieczenie go
ścia od atentatów, zamieszczają telegramy dzi
siejsze następujące szczegóły:

Berlin weale skromnie przybrał się na po
witanie wszechwładey rosyjskiego. Ludność za
chowuje się w obec przyjazdu cara z widoczną 
sztywnością i obojętnością. Ulice, któremi car 
ma przejeżdżać obstawiono gęsto wojskiem. Od 
dworca Lehrtskiego do ulicy Szarlottenburskiej 
ustawiono kawalerję, a ztąd aż do pałacu amba
sady piechotę.

O goda. wpół do 10. przybył cesarz Wil
helm ubrany w mundur wyborgskiego pułku uie- 
choty z wstęgą orderu Andrzeja. Przedtem już 
przyjechali wszyscy obecni w Berlinie książęta, 
kanclerz, dostojnicy wojskowi i cywilni, wszyscy 
przybrani w rosyjskie ordery. O godz. 10. przy
był pociąg, z którego wysiadł car w mundurze 
pruskim swego pułki Powitanie cesarzy było 
ostentacyjnie serdeczne — wszystkich zaś ude
rzyła uadzwyczajos uprzejnjośó, z iaka car zbli
żył się do Bis marka i t . J T^aTdetśw' r* prze£ 
kilka chwil z nimi rozmawiał.

W towarzystwie cara prócz w. księcia Je 
rzego, młodszego syna, przybranego w mundur 
oficera d la suitę pułku ułanów im;enia Ale
ksandra I I I ,  znajdowali się: minister' domu car
skiego Woroncow-Daszkow, jeneralny adjutant 
Richter, jen. adjutar Czerewin, br. Budberg, 
sekretarze Pożarski i Fofmann, tudzież porucznik 
feldjegrów Buczkin.

Na dworcu ustawioną była kompania hono
rowa pułku . gwardyjskiego. Powóz cesarzy ota
czała kawalerja w sile dwóch szwadronów, przed 
powozem galopował szwadron kirasjerów. Po 
przybyciu cara do pałacu ambasady, przed któ
rym stała również kompania honorowa, odbyła 
się defilada pułków, które tworzyły szpaler.

Gdy car wjeżdżał w bramę brandenburgską 
dano 101 strzałów armatnich.

Car zamieszkał w pałacu ambasady, gdzie, 
jak wiadomo, urządzone ma dla siebie mieszka
nie. Tu odbyło się śniadanie.

Od chwili przybycia cara, aż do wieczora 
ambasada rosyjska była w promieniu kilkuset 
metrów przez wojsko otoczona i strzeżona. Do 
pełnienia służby honorowej przy carze wyzna
czony został jenerał-dywizjoner Kaltenborn-Sta- 
ehow, który od Kiel towarzyszył już carowi. Gar 
rozmawiał żywo z w eloma niemieckimi jenera
łami. Publiczność gromadząca się przed gma

chem ambasad.,, zachowywała się jeszcze zimniej, 
aniżeli w chwili przyjazdu cara.

O godzinie 9. wieczorem odbył się objad 
galowy w białej sali zamku królewskiego. Książę 
Bismark siedział naprzeciwko obu monarchów 
między Woroncowem i Szuwałowem. Cesarzowa 
zajęła miejsce po lewej stronie cara.

Gdy nalano szampana, powstał cesarz Wil
helm i wzniósł następujący toast: „Piję na po
wodzenie mego czcigodnego przyjaciela i gościa 
jego cesarskiej mości władcy Bosji i na trwałość 
przyjaźni istniejącej od przeszło stu lat między 
naszemi oboma domami, którą odziedziczywszy 
po swoich przodkach, dalej pragnę pielęgno
wać". O przyjaźni państw armij nie było ani 
słówka. Słowa końcowe wypowiedział cesarz po 
rosyjsku.

Gar dziękował w języku francuskim i wzniósł 
zdrowie pary cesarskiej, prżyczem trącił szklan
ką o szklankę Bismarka. Cesarz Wilhelm uczy
nił to samo wówczas, trąci ijąc o szklankę Szu- 
wałowa.

Zwracają uwagę na to, że gdy Wilhelm 
przemówienie swoje po niemiecku rozpoczął a po 
rosyjsku zakończył, car całą mowę w języka fran
cuskim wygłosił.

Po obiedzie car dłuższy czas rozmawiał z 
Bismarkiem, przyczem zmusił go do tego, by 
usiadł. Kb.ąże będzie miał dłuższą audjencję u 
cara i uważa ją za rzecz nadzwyczaj wielkiej wagi.

Następnie udał się car na przedstawienie 
do opery. P*wano jeden akt z „Orfeusza w pie
kle" i balet „Cztery pory roku“. Na przedsta
wieniu w operze, był także od lat wielu po raz 
pierwszy książę Bismark z synem.

Jutro odbędzie się polowanie w Letzlingen, 
a w niedzielę będzie car obecny na mszy w ka
plicy rosyjskiej ambasady, poczam się uda na 
śniadanie do koszar swsgo pułku. Wieczorem 
nastąpi objad.

Car wyjedzie z Berlina w niedzielę na dwa 
dni do Szwerynu i spotka się z carową we wto
rek z Warnemlinde.

Niektóre dzienniki podnoszą okoliczność, że 
carowi towarzyszy tylko młodszy syn Jerzy, pod
czas gdy następca tronu pozostał przy dziadkach 
w Kopenhadze.

*  *  *

Pisma berlińskie s* ość skąpe w wyra
zach powitania dla cara.

Bismarkowska Nordd. M ig. Ztg. ani w po- 
rannem ani w wieczornem wydaniu nie zamie
ściła artykułu powitalnego Inne pisma godzą 
się w tern, że odwiedziny cara w Berlinie są 
czystym aktem grzeczności, z którym polityka 
nie ma nic lo czynienia, i że politycznem raczej, 
w wysokim stopniu byłony zupełne nieoddanie 
wizyt; . ’esa*ZQwi TCUaelaiftii- ^Sorsen Counr" 
twierdzi nie bez złośliwości, że car przekłada 
ciszę nad zgiełk i ostentację, więc braic pompy 
i hałaśliwych owacyj będzie mu miłym.

Monachijskie Neueste Nachrichten zamie
ściły artykuł pod tytułem „Der Z ar kommt" i 
konstatują w nim, że BerMezycy jakoś dziwnie 
nie kwapią się do przyozdobienia swego miasta 
na przybycie północnego sąsiada — w berliń
skiej zaś korespondencji donoszą co następuje: 
„Ozem bliżej do tej wizyty, tern bardziej wy
chodzi na jaw, że pomimo wszelkich zaprzeczań 
należy przypisywać temu zdarzeniu dość wielkie 
znaczenie polityczne. Co najmniej przyjdzie teraz 
do wyklarowania się natury rzeczy. Ćo do ma
newrów niektórych pism rosyjskich, które zale
cały rządowi swemu zbliżenie się do Niemiec, 
a w zamian za to żądały jeno bagateli... zrze
czenia się przez Niemców przyjaźni austrjackiej 
— tych manewrów nie należało traktować z taką 
powagą tragiczną, jak to niektóre pisma niemie
ckie czyniły. Dla kompetentnych sfer polity
cznych nie było to woale wątpliwem, że owe 
rosyjskie próby nawiązania z Niemcami w tym 
jeno celu były zrobione, aby po łatwo zrozumia
łem odrzuceniu przez Niemcy zbyt drogiej, po 
prostu do zapłacenia niemożebnej oferty, mogła 
Bosja obwieścić światu, że ze swej strony uczy
niła wszystko dla pogodzenia się z Niemcami — 
ale nadaremnie. Na każdy jednak sposób jest 
rzeczą możebną, że to powiedzie się pouownie,

co s; ę udało w dniu 18. listopada 1887, że mia
nowicie z pomocą osobistej rozmowy z carem, 
uzyska się prolongatę zbrojnego pokoju — co 
również, byłoby już pewnym zyskiem.

Berlińska National Żeitung powiada, że nie
ma powodu suszyć sobie głowy doniosłością wi
zyty carskiej w Berlinie, ale tein W dziej wartoroz- 
gla nąć się w towarzyszących jej okolicznościach. 
Mianowicii wobec wyniku wyborów franeuzkich 
można byt pewnym, że polityka pokojowa t ró j -  
p r z y m i e r z a  z pierwszego swego etapu, którym 
jest proste pogotowie do powstrzymania wszel- 
k?ogo naruszenia pokoju, może przejść do dru- 
g ago otapu — Czynnego, a mianowicie zająć się 
sp  r<Awą w sch-od n ią , do czego pobudkę dał 
wiadomy artykuł PrindlbUtu, w sprawie uznania 
k s i ę c i a  b u ł g a i s k  i eg  o przez Fortę. . Jeżeli 
pisma rosyjskie zżymają się na samą myśl uzna
nia księcia i g ożą wzięciem Małej Azji w za
staw za należną od Turcji kontrybucję wejanną, 
to na te pogróżki zważać nie potrzeba, — zre
sztą co innego prasa panslawistyczna a co innego 
car". Frmdbllt. podnosi ten artykuł berliński.

Pisma wiedeńskie nie spodziewają się wiel
kich skutków politycznych po odwidzinach cara 
w Berlinie.

Fremdenblatt konstatuje, że zjazd dwóch tak 
potężnych władców nie może wprawdzie pozo
stać bez głębokiego wpływu na opinię publi
czną — że usprawiedliwionemi są oczekiwania, 
ażeby zjazd ten wydał rezultaty w"kierunku dal
szego utrzymania i wzmocnienia pokoju — ale 
oczekiwaniom tym nie można przypisywać wię
kszej wagi, skoro pisma rosyjskie same nie przy
wiązują politycznego znaczenia do wyjazdu cara, 
a podniecając bezustannie nieufność do pokojo
wych zamiarów trój przy mierzą, widziałyby możli
wość zbliżenia się Bosji do Niemiec chyba wte
dy, gdyby Austro-Węgry z tego przymierza zo
stały wyłączone.

„Dopóki nad ogólnem położeniem — koń
czy Fremdeńblati — panują jeszcze wielkie na
rodowe kontrasty, dopóki jeszcze są kwestje, 
które oczekują rozwiązania, nie można, na pod
stawie dotycnczasowych oświadczeń spodziewać 
się zińfahy tegoż wskutek bytności Aleksandra III. 
.w Berlinie: • Charakter sytuacji nie zmienił się 
wi%t^wskufek zjazdów dotychczasowych, to też 
zm ^ąy nie można i teraz oczekiwać. Ale ludy 
żadówalniają się chętnie nadzieją, że sytuacja 
ta chociaż zwolna dojdzie na pokojowej drodze 
do nattfralriego rozjaśnienia, i że złagodzonemi 

,ż«staną dtf^liwe i groźne jej momenta".
• Prcsse widzi w zjeździe cara z cesarzem 

WilhelnLem* najwyżej odroczenie wielkiej konfia- 
g rac ji, . i  to dozwoli ludom w najbliższej przy
szłości oddawać się zadaniom pokojowym.

■s*.- N  fr. Pressp jjie widzi możności, ażeby, 
między Niemcami a Rosją przyszło do dawniej 
szego zbliżenia; owszem, z roku na rok wzrosło 
tylko przekonanie, że powrót do dawnego sto
sunku jest niemożliwym i nie opłaciłaby się ce
na, za którą mógłby dziś być okupionym. W Ber
linie mówią, my nie ubiegamy się o nikogo — 
w Petersburgu wytworzyli panslawisci wraz z ca
rem politykę wolnej ręk i— nie masz więc mo
mentu zbliżenia i pozcscąje rzecz na stanowisku 
czystej grzeczności rewizytowej.

Próby zamętu.
Szczególny obraz zamętu przedstawia 

jeszcze dziś przeważna czgśff posłów naszego 
sejmu. Dzięki rozmaitym mąceniom, których 
wyrazem stawał się Czas i jego patręnowie, 
zapanowała w gronie posłów konserwatywnych 
taka nieufność, takie oglądanie się na coś i 
na kogoś, taki brak odwagi w wzięciu inicja
tywy do zorgauizowama sił — iż mamy dził 
przed sobą dziwny obraz i sejmu,, w którym 
zorganizowauą już jest' od pierwszej chwili 
lewica i klub ruski, a członkowie większości 
chodzą lfteem —  rozproszeni...

z n o m
przez ,

MAURYCEGO JO KA JA .
1) Przekład

A .  O A I U L I B R .

ROZDZIAŁ I.
-urskle oko. Moneieur Galifard. Pierwsze ukłucie 

szpilką.

- ‘gdym nie widział tak cudownych oczu. 
A przecie w życiu spotykałem wiele oczu pię
knych. Mógłbym na temat tych gwiazd napisać 
całą astronomię. Ale oczy tej kobiety były tak 
różnorodne, jak zmienność w świecie jej uczuć. 
Dlatego nazywam je morskiemi oczyma.

Jakaż to jest natura Morskiego Oka? Kie
dy na nie patrzymy ze szczytu gór, wydaje się 
jaano-zielonem, j*k szmaragd; w połowie przy
stania je cień drzew rosnących na przeciwle
głym stoku góry; druga połowa odbija nam 
blaak słońca; istny to świeży,^ radosny uśmiech. 
Innym znów razem, gdy lekki wietrzyk pomar- 
■lesy jego powierzchnię, staje aię oiemno-zielo- 
nem, potem brunatnem, wreszcie czarnem: odbi
ja  barwy chmur w sobie, zda się, tryskają % nje. 
go gromy. Skoro noc zapadnie, W czarnem jego 
zwierciedle błyskają gwiazd m irjady; j*kiś połysk 
od chwili do chwili przemyka się po powierz
chni, jakiś ptak wodny ciągnie po niem długą 
srebrzystą bruzdę; wówczas widzimy przeciwień
stwo raju. Pośród wyłomu dwóch gór sterczą
cych wysoko, podnosi się księżyc w pełni bla
sku; nagle, w jednem oka mgnieniu całe Mor
skie oko zamienia się w falę roztopionego zło**, 
jak u  dotknięciem różdżki czarnoksięskiej. Białe

całuny mgły zwieszają się nb.d wodą, przybiera
jąc kształty widziadeł: faje bez wszelkiego po
wodu puszcziją się w taniec fantastyczny; wiel
kie świetlane kręgi tworzą się na jeziorze od 
środka i rozbiegają coraz dalej, coraz szerzej, 
wypierając się wzajem, Lecz oto znika znów księ
życ po za gór ścianą, pozostawiając całą zwier
ciadlaną powierzchnię spowitą w błękity. Kiedy 
zi jdziemy na sam dół i płyniemy na łodzi zbi
tej z nieociosanjch desek, Morskie oko nie uka
że nam się ani szm&ragdowem ani błękitnem, ale 
czystem i przeźroczem, jak kryształ. Wzdłuż 
brzegów widzimy ood wodą dno usłane zielone- 
mi mchami, istny ogród kwiatowy. Nigdy nie 
widziane rośliny szlą ku słonecznemu światłu u a 
wysokich łodygach kielichy kwiatów. Jakieś ro
śliny sterczące wysoko, przypominając swemi 
kształty jodłę, podnoszą się z głębi aż do wód 
powierzchni; drzewa, którym odmówiono dążenia 
ku nisibiosom. Dno wody jest istnym ogrodem, 
ale ogrodem pozbawionym żywych mieszkańców; 
nie gości tu ani ryba, ani płaz nawet. A prze
cież, jednego mieszkańca ma ten ogród na dnie 
wód: to syrena. Nie owo mityczne wcielenie 
czarów, ale potworna maszkara o wielkim łbie 
czarnym, czerwonych skrzel&ch, dwóch nogach 
żabich i niezgrabnym, ociężałym rybim ogonie. 
A i to stworzenia nader rzadko tylko wychodzi na 
widownię ze swojej skalnej jaskini; wychodzi wtedy, 
gdy czqje gwałtowną jakąś zmianę w powietrzu. 
Kilkakrotnie miałem sposobność przyjrzenia się 
temu bajecznemu płazowi.

Kiedym po raz pierwszy spotkał piękną 
Elżunię, byliśmy dziećmi obeje, ona była dwu* 
nastoletniem dziewczęciem, ja  szesnastoletnim 
wyrostkiem. Bazem uczyliśmy się tańca.

Pewien Francuz przywiany losami do na- 
S! go miasta, wędrowny metr tańca, całą ludność 
miejscową przynaglił do knltu choreografii.

Dzielny teu człowiek zwał się monsieur 
Galifard. Miał nadmiernie wielką głowę, ciemno
brunatną barwę skóry, ubiegające się nad czo
łem brwi gęste, krótkie- nogi, wielki nos orli, a 
na jego końcu wielką brodawkę.

A jednak, przy takiej nawet powierzcho
wności człowiek ten był prawdziwym czaro
dziejem.

Kiedy tańczył, gdj mówił, nienjęty czar 
jakiś wiał od jego postaci. W jednem oks mgnie
niu stawał się pociągającym, nieprzepartym. Ke- 
biety marzyły o nim, począwszy od dziewięcio
letnich aż do kresów nieobliczonego ireku.

Zachowałem w pamięci tego człowieka po
społu z uczuciem niezmiennej dla niego wdzię
czności. Jemu zawdzięczam walca i kontredansa, 
jak niemniej umiejętność wychodzenia za drzwi 
plecenia bez potrącania po drodze szaf i krze
seł; umiejętność podnoszenia z ziemi wachlarzy 
bez odwrócenia oczu od oblicza damy.

Z Eliunią nasz metr tańca miał najwięcej 
bjedy: ani rusz nie chciała trzymać się tempa, 
nie mogła nawyknąć do eleganckiego p li;  metr 
nie oył w s anie oduczyć jej od swawolDycb i 
dzik eh ruchów. Biada tancerzowi, któremu przy
padła w udziale 1 Regularnie w pośrodku salonu 
rozbijała się jego nawa, za co w dodatku jeszcze 
bywał przez nią wyśmiany. I  tanemistrzowi na
wet śmiała się w nos nieraz, a już nieustannie 
robiła wprosi coś przeciwnego jego Komendzie.

Ja  wszakże uważałem to wszystko za rzecz 
wielce naturalną. Kiedy ktoś jest tak piękny, tak 
bogaty i tak wysoko postawiony, wolno mu prze
cież stanowić wyjątek od wszelkich reguł. Że była 
pijkną3lOBię widziało na pierwszy rzutoka; że była 
bogacą, świadczyła o tern kosztowna elegancka 
kareta, którą przyjeżdżała na lekcje; że była 
wysoko postawioną, o tem powiadał tytuł „jaśnie 
pani", który dawano jej matce, oraz ucałowania 
rąk, któremi darzyli ją nawet „panowie z komi
tatu". Jaśnie pani bywała na lekcjach tańca;

■ i

z nią przyjeżdżała jeszcze ciotka Elżuni, wdowa 
po dymisjonowanym majorze i dama do towa
rzystwa, panna szlacheckiego rodu, „w najpię
kniejszym wieku". Tym sposobem Elżunia znaj
dowała się zawsze pod troistym nadzorem, czego 
naturalnem następstwem było oczywiście, że ro
bić mogła, co tylko chciała; każda bowiem z jej 
dozorczyń była pewną, że i tak dwie inne nad 
nią czuwają. Prócz tego każda z tych trzecb 
dames de gardę była po uszy zajęta własnemi 
interesami.

Dostejna mama była damą, szukającą jeszcze 
słonecznych stron żj Jia. Wdowieństwo jej pra
gnęło pociechy. Miała jawnych wielbicieli z mniej 
Iud więcej poważnemi zamysłami, wedle różnicy 
pozycji i kwalifikacji.

Dama do towarzystwa pochodziła ze słyn
nego szlacheokiego rodu; bracia jej służyli w 
wojsku. Ojciec był szambelanem przy dworze, 
co prawda pod własnym kluczem niewiele byłby 
znalazł. Suknie tej pani były zawsze podług naj
świeższej mody zrobione, ona sama uchodziła zł 
piękność i miała opinię jednej z najlepszych 
:»vcereit. Czas wszakże przypominał jej niede
likatnie, że dobrzeby było poszukać wreszcie 
czegoś pozytywnego. Elżunia, córka domu, rosła 
w zagrażający sposób z dniem każdym ; za lat 
niewiele wyrośnie na niebezpieczną rywalkę. 
Dama więc do towarzystwa miała podczas lekcji 
tafca  również swoje zajęcie, które ją  przyna
glało do siadania na ubocza, aby nie zmiarko
wano z kim i w jaki zabawia się sposób; zło
śliwe bowiem oczy kobiet umieją z jednego za
mienionego spojrzenia, - z jednego uściśnienia 
ręki wszystko zaraz odgadnąć, a potem przycho
dzi się poddać okrutnej „obmowie".

Ciotka z kolei, wynajdywała jak najwięóej 
pretekstów do znikania niepostrzeżenie z sali ta
necznej. Musiała najpierwsza w bufecie zakoszto
wać wszystkich ciast i wszystkich nnpojów; a 
iak opowiadają gruntowni dziejów badacze, hoł

dowała czarnej namiętności zaży wania jtabaki,/ co 
oczywiście niemałej wymaga skrytośui. Jeśli zaś 
nawet była obecną w sali, siadała wówczas obok 

i pokrewnej sobie językiem towarzyszki, i obie zaj- 
i mowały się obus ronnie błędami innych, tak pil-'
< nie, że im nic już innego na myśl nie przy- 
! chodziło. v .
| T yp  sposobem Elżunia m£g& sobie wypra- 
| wiać co jej się podobało; mogła w Kontralausó- 
: wem solo tańczyć, czardasza, a podczas W  de 

mains bić tancerza z vis-a ois po rękacp .i opo- 
] wiaćLć różne anegdotki tak głośno, ite je- w ca- 
] łej sali słychać było. Wreszcie kiedy się śmiała[ 
(wciskała obie ręce m ędzy kolaaa —i ku najwię
kszemu utrapieniu pana Galifaisfa. jk j

Pewnego popołuaąiam iała  lekffji
tańca próba generalna.1 Z małetńi m^iewezętapii 
przybyły dziewczęta duże, a zs ,dńżemi mojawili 
się dorośli młodzieńcy. Tacy ża^a&nąwjje sądzą, 
że służy im wyjątkowe prawu .aeptanif "pj no- 
gach takich, jakim ja byłem, dzieciąkó.w.

Na szczęścia monsieur .Galifard miał dobre 
serce, nie dopuszczające, aby jegojubtegowanych 
spychano na drugi plan. JT

— Nie grać mi cache ęachsf monsieur Matt- 
rice. Allone,! Waica się zaczyna. Odwagi tylko! 
Ne cherchee pas toujours najgorszą tancerkę. 
Bierz pan pannę Elżunię za rękę. Yalses-la!

Potem wziął mnie pod rękę, zaprowadził do 
Elżuni, położył jej rękę w mojej i zakomende
rował :

— Baz, dwa! t
Oroezesny walc jednak był z gruntu różny 

od dzisiejszego. Dzisiejszy to żart, drobnostka; 
tamten był wcale poważną rzeczą. Tancerz i tan
cerka górną część ciała trzymać musieli w jak 
najwickszem od siebie oddaleniu, nogi natomiast 
opierali niemal jedno o drugie. Potem naraz górna 
część ciała poczynała s lnie chwiać się, co u 
obojgu w jednem musiało odbywać się tempie, 
nogi zaś zmuszone były podążać z pośpiechem
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Pięknym tym rezultatem mogą się po- J w którymby nie było potężnego a niezawisłego
przedstawicielstwa konserwatywnej większości 
kraju, mógłby zasługiwać ua miano reprezen
tacji krajowej ? A więc hands o(f należy po
wiedzieć tym, którzy usiłowania wytworzenia 
takiej grupy środkowej starają się w ten i 
ów sposób mącić.

Możemy mieć zupełne zaufanie do re
prezentanta rządu krajowego, nie potrzebuje
my stawiać programu w tym duchu, ażeby 
mu ciskać kije pod nogi — lecz nie idzie za tem, 
ażeby poseł nakreślał sobie politykę wedle te 
go, czy ma się hr. Badeniemu lub hr. Tar
nowskiemu podobać. Pierwszym jego obowią
zkiem jest dobro kraju i oddanie wszystkich 
sił na usługi jego — a rozpaczać by przy
szło o całem naszem społeczeństwie, gdyby 
pracę tę swoją zaczynał od zupełnego złoże
nia broni przed rządem. Gdyby też sejm nie 
znalazł na samym wstępie tyle żywotności, 
ażeby wydać z swego łona silną ale c a ł 
k i e m  n i e z a l e ż n ą  partję konserwatywną, 
to przyszłoby najsmutniej rokować o całej je 
go dalszej działalności.

chwalić owi mistrze krakowscy, którzy po
dawali co chwila inne koncepta, aby tylko 
bałamueić i spędzić w sposób sztuczny kon
serwatywne żywioły pod swe berło. Wystąpili 
sami bez bliższej organizacji klubowej, bez 
prezesa i programu, a wołając o koncentrację 
żywiołów konserwatywnych dla własnego ra
tunku, zdołali bodaj na chwilę powstrzymać 
naturalny prąd do zorganizowania się tych 
żywiołów, które, nie stając wprost w opozyeji 
do rządu, chcą przecież całą swą niezależność 
zachować i nie mają zupełnie ochoty rzucać 
się niewolnicze w ramiona rządowe.

Jakąż kwintessencją bałamuctwa je st 
ciągłe powtarzanie, że w gronie większości 
sejmu —  dlatego, iż przyznaje się ona do zasad 
konserwatyzmu — nie ma żadnych różnic 
prócz towarzyskich, żadnego przedziału prócz 
sympatyj i antypatyj osobistych ? Ileż to razy 
trzeba powtarzać, że k o n s e r w a t y z m  a 
w y s ł u g i w a n i e  s i ę  r z ą d o w i ,  to nie 
są wcale synonimy, że między tymi, k t ó 
r y m i  r z ą d  d o  w o l i  kieruje, a p o s ł a 
m i  n i e z a l e ż n y m i ,  leży cała przepaść.

A czyż nie jestto sztuczka czysto eska-
moterska, jeśli Czas; głosi dziś jako tryum f R O Z pO rZ ądZ 0Ili0  CBSaTSlde.
swój i swego stronnictwa tę okoliczność, iż * *
na pierwszem posiedzeniu Koła sejmowego 
obrano prezesem p. Apolinarego Jaworskiego ? 
Spełniło się n a s z e  życzenie — woła Czas— 
bo prezes Koła polskiego w Wiedniu obrany 
został prezesem Koła sejmowego. Ta zasada 
łączności obu ciał parlamentarnych polskich 
nie je st zaiste wynalazkiem Czasu, ale Czas 
zapomina z umysłu, że p, Apolinary Jawor
ski jest członkiem byłego centrum sejmowego 
i że go wybrano prezesem na wniosek posła 
Reya, którego przecież Czas do swych stron
ników nie zalicza.

Krakowscy mistrze intrygi, przyszli dziś 
bez głowy, bez przewodnika, bez organizacji, 
tak dalece, że muszą eskamotować ludzi ob
cych obozów dla siebie, a przecież nie brak 
im odwagi, ażeby się uważać za urodzonych 
przywódców i z pewną impozycją wzywać 
wszystkich konserwatystów, ażeby zię z nimi 
łączyli.

Pieczątka rządowa na stronnictwie kra- 
kowskiem jest obecnie tak jaskrawą, że w 
imię godności i niezawisłości sejmu musi się 
mu dziś odmawiać prawa komenderowania 
całym obozem konserwatywnym. Zostańcie 
tam, gdzie jesteście i nie mąćcie usiłowań, 
ażeby z przeważnej części posłów, szanują
cych swą niezależność, a dumnych z swej chę
ci służenia krajowi wedle sumienia i najle
pszego przekonania, wytworzyła się silna 
i decydująca grupa konserwatywna. Doprowa
dziliście już dość daleko w pracy rozdwajania 
i rozstroju —- zaostrzyliście sami kontrast 
między lewicą a prawicą sejmu — dozwól
cież teraz ludsiom, niezarażonym manją nie
wolniczego wysługiwania się rządowi, ażeby 
stanęli jako łącznik obozów, których zażarta 
walka tylko klęski na kraj sprowadzić może.

Społeczeństwo spodziewa się od nowego 
Sejmu — i słusznie — że zajmie się grun
towniej i skuteczniej niż pod waszą komendą, 
pracami organicznemi na tle narodowem, wy
czekuje, ażeby spełnionemi zostały zapowiedzi 
systematycznej pracy legislacyjnej — a w ta
kim razie ani programu ani szczegółów nie 
można żadną miarą powierzyć samemu rzą
dowi, lecz stworzyć taką sytuację, ażeby rząd 
musiał się rozliczać z poważną grupą posłów 
niezależnych i utrzymywał z nią bezustanny 
kontakt w sprawach krajowych.

Rozpaczliwym zaiste byłby stan naszego 
życia publicznego, gdyby rząd, mając w re
prezentancie autonomii jedynie powolnego 
poplecznika, dyktował poprostu programy dal
szego naszego rozwoju narodowego. Czyż 
trzeba jeszcze wracać do abecadła polityczne
go i przypominać, że źródło prac ustawodaw
czych leży w samejże ludności? Ozyż sejm,

za rozkałysanem, w przestrzeń lecącem ciałem. 
Niby łódź chwiejna na falach morza, wznosiła 
się i opadała tańcząca para, a im prędzej wiro
wała, tem dalej od siebie odsuwały się obie 
w tył odchylone głowy. Był to prawdziwy ta
niec will

Mistrz stał w środku koła i śledził hasz 
taniec, przyczem nieznużony był w udzielania 
zachęty.

— Tres bien, monsieur Maurice. Ca w  
znakomicie 1 Trzymaj się dobrze, mademoiselle. 
Nie patrzeć na nogi. Begardee m x  yeux. To 
tobrze. Ambrassować to lepiej daleko, niż amba- 
rasować. Pua! Toż leżą już oboje 1

Nie, leżeć— nie leżeli I Przewidziałem nie
unikniony npadek, i aby uratować tancerkę sam 
poświęciłem się, upadłszy przed nią na kolana, 
ona ledwie końcami palców dotknęła posadzki. 
O kolana nie byłbym dbał, niewielka ich szkoda, 
ale spodn,e pękły mi tuż nad kolanem. Byłem 
okrutnie ^gnębiony. Nic okropniejszego nie może 
się przytrafić człowiekowi.

Elżunia śmiała się z mojego rozpacznego 
położenia; wyśmiawszy się przecież, uczuła litość.

— Czekaj pan, ja  panu to pęknięcie zepnę 
szpilką.

Wyjęła z fałdów sukienki szpilkę, przyklę
kła przedemną i spięła jak się dało fatalne 
uszkodzenie w moich lapisowych pantalonach. 
W wielkim jednak pośpiechu ukłuła mnie szpilką 
do żywego ciała.

— Czy nie ukłółam czasem pana? — spy
tała patrząc na mnie szczeremi, wielkiemi swemi 
oczyma.

— Nie, — odpowiedziałem. Istotnie nie 
cznłem już zupełnie tego ukłócia.

I  tańczyliśmy dalej. Przeszedłem sam siebie 
— jednę szpilkę miałem w kolanie, a drugą — 
bodaj, czy nie w sercu? Trzy razy obtańczyłem 
dokoła Balę z Elżunią, a kiedym ją  odprowadzał 
do dozorczyń, zdawało mi się, że otacza mię 
trzydzieści trzy mam, cioć i dam do towarzystwa.

(C. eL n.)

Urzędowa Wiener Ztg. ogłasza rozporządze
nie cesarskie z d. 6. października b. r„ dotyczą
ce udzielania zapomóg i zaliczek z funduszów 
państwowych dla nawiedzonych nieurodzajem 
okolic królestwa Galicji i Łodemerji wraz z W. 
Ks. Krakowskiem, księstwa Górnego i Dolnego 
Szląska i księstwa Bukowiny.

Rozporządzenie to brzmi dosłownie:
Na podstawie § 14 zasadniczej ustawy pań

stwa z d. 21. grudnia 1867 (dz. u. p. nr. 141) 
uważam za stosowne zarządzić:

§ 1. Upoważniam Mój rząd, ażeby dla zwal
czenia klęski w nawiedzonych nieurodzajem te
gorocznym okolicach Mego królestwa Galicji i 
Lodomerji z Wielkiem Księstwem Krakowskiem, 
Mego księstwa Górnego i Dolnego Szląska i Me
go księstwa Bukowiny, wydał ze środków pań
stwowych w miarę rzeczywistej potrzeby kwoty 
następujące:

1) na bezzwrotne zapomogi potrzebującej 
oomocy ludności w Galicji kwotę 300.000 zł., na 
Szląsku i Bukowinie pó 20.000 zł.;

2) na bezprocentowe zwrotne zaliczki pod 
gwarancją odnośnych fnndnszów krajowych za 
zwrotem tych zaliczek, częściowo gminom i powia
tom do wykonania użytecznych robót publicznych,
0 ile takowe podjęte będą w celu, ażeby dotknię
tej niedostatkiem ludności dostarczyć zarobku, 
częściowo zaś potrzebującym pomocy rolnikom 
kwotę 600.000 zł. dla Galicji, a po 30.000 zł. 
dla Szląska i Bukowiny.

§ 2. Rozdzieleniem zapomóg i zaliczek zaj
mą się c. k. urzęda państwowe, a to o ile bę
dzie chodziło o rozdzielenie zaliczek po wysłu
chaniu opinii odnośnych Wydziałów krajowych.

§ 3. Zwrot zaliczek nastąpić ma począwszy 
od 1. stycznia 1892 w równych sześciu ratach 
rocznych.

Baty zaległe mają być od uczestników za
liczek ściągnięte w drodze administracyjnej.

§ 4. Dokumenta prawne, podania i proto
koły o przyznanych zapomogach i zaliczkach, 
wolne są od stempli i innych należytofici.

O ile Wydziały krajowe uważać będą za 
potrzebne, ażeby dla zaliczek pod gwarancją 
funduszu krajowego, udzielonych potrzebującym 
pomocy rolnikom , spowodować zabezpieczenie 
hipotekarne, nie będzie za to pobrana żadna 
należytość.

§ 5. Wykonanie tego rozporządzenia, otrzy
mującego z dniem ogłoszenia moc obowiązującą, 
poruczam Moim ministrom spraw wewnętrznych
1 skarbu.

Mńrz8teg d. 6. października 1889.
(Podp.) Franoiseek Jósef m. p.

Następują podpisy wszystkich ministrów 
austrjackich.

VI. zjazd Kółek rolniczych.
Na wczorajszem posiedzeniu przemawiał 

także dr. Dadlez, delegat krakowskiego Towarzy
stwa oświaty ludowej o działalności i wspólnej 
pracy z Kółkami rolniczemi, zachęcając włościan 
do uczęszczania i korzystania z czytelń wiejskich.

O godzinie 12. w południe odbyła się wy
cieczka do Dublan.

Wyjechano tam 80 podwodami ehłopskiemi 
i kilku dorożkami. W wycieczce wzięło udział 
przeszło 160 uczestników zjazdu. Po przybyciu 
na miejsce powitał gości dyrektor zakładn p. Lu- 
bomęski w towarzystwie profesorów i zaprosił 
ich do śniadania.

Następnie podzielono się na cztery oddziały 
i w towarzystwie profesorów zwidzano zakład i 
słuehano ich zajmujących wykładów. Prof. P a ń -  
k o w s k i oprowadzając swój oddział, wykładał 
włościanom w sposób przystępny i treściwy o 
prowadzeniu racjonalnem gospodarstwa mleczne
go, o spółkach mleczarskich i pożytku ich, przed
stawił im rasowe bydło zakładu i mówił o szla
chetnych jego rasach, o taniej a pożytecznej kar
mie dla bydła, następnie oprowadził ich po łą
kach dublańskich w torf obfitujących i mówił o 
eksploatacji tegoż.

Prof. Bylski wykładał gościom swoim za
stosowanie niektórych narzędzi rolniezych, dr. 
Olesków mówił o sadownictwie, prof. Sikorski 
wreszcie o gospodarstwie rolnem. Wykłady te 
praktyczne, podane w sposób jasny i treściwy, 
zajęły mocno włościan, którzy podziękowawszy 
serdecznie szan. profesorom zakładu za nie, jak 
niemniej za gościnne przyjęcie opuścili zakład 
okołę godz. 4. popołudniu.

Do Lwowa powrócono około godz, 5. po
południu . a wieczornymi pociągami opuściła 
przeważna część uczestników zjazdu nasze mia
sto, dążąc do rodzinnych swyeh zagród.

Wystawa przemysłowa na Strzelnicy otwar
ta jeszcze będzie dziś i jutro. W niedzielę bę
dzie cena wstępu zniżona na 10 ct. od osoby. 
Jutro powtórzoną będzie zajmująca próba ognio
wa z dachami ogniotrwałymi, systemu p. Uder- 
skiego ze Sambora i p. Lyszkiewicza ze Lwowa. 
Oprócz tego odbędzie się próba porównawcza 
z sikawkami Petersheima z Krakowa i Claytona 
et Shutlewortha ze Lwowa.

Oały dochód z wystawy przeznaczony jest 
na pokrycie kosztów zjazdu i na dochód Tow. 
Kółek rolniczych.

S praw y sejmowe.
Podany przez nas wczoraj spis posłów, 

wybranych do komisji-matki, nie był dokładnym. 
Wybrani zostali: Stanisław Badeni, Bobrzyński, 
Gniewosz, Gorajski, Gross, Hausner, Szczęsny 
Koziebrodzki, Madejski, Męciński, Piłat, Pola- 
nowski, Tomisław Rozwadowski, Sanguszko, 
Skrzyński, Stanisław Stadnicki i Skałkowski.

Wczoraj wieczór ukonstytuowała się komisja- 
matka wybierając przewodniczącym Szczęsnego 
hr. K o z i e b r o d z k i e g o ,  zastępcą przewodni
czącego Eustachego ks. S an  g u s z k ę, a sekre
tarzem Stanisława hr. S t a d n i c k i e g o .  Na
stępnie uchwalono propozycje co do składu se
kretarzy, kwestorów i rewidentów, oraz czterna
stu komisyj, które na dzisiejszem posiedzeniu 
sęjmowem zaproponowano.

Uchwalono prócz tego postawić na dzisiej
szem posiedzeniu sejmu wniosek o powiększe
nie składu komisyj bankowej, gminnej i sani
tarnej, w każdej z nich o 1 członka, w przemy
słowej o 2 członków.

KomiBja-matka porozumiewała się w czasie 
posiedzenia z klubem ruskim co do oznaczenia 
posłów ruskich do poszczególnych komisyj.

Do k l u b u  1 e w i c y. zapisali się posłowie: 
Asnyk, Ozyżewica, Dworski, Fruchtman, Gold
man, Gross, Hausner, Klemensiewicz, Lenarto
wicz, Merunowicz, Michalski, Midowioz, Palch, 
Olpiński, Bogoyski, Romanowicz, Rayski, Szcza 
panowski, Weigel, Zbyszewski i Żardecki. Lewi
ca liczy zatem 21 członków.

W tekście mowy marszałka krajowego i 
w artykule naszym wczorajszym pod tytułem 
„Otwarcie Sejmu" zaszła pomyłka druku, którą 
niniejszem prostujemy.

Pau marszałek w mowie przy zagajeniu 
Sejmu użył zwrotu „o obustronnej i ws pó l -  
n e j chęci służenia krajowi" a nie jak w tekście 
mowy wydrukowano „o obustronnej i w z n i o 
s ł e j  chęci służenia krajowi8.

Sejm krajowy.
JPosiedsenie I I .  d. 13. paidtiernika 1889.

Początek o godzinie l i 1/* w południe.
M a r s z a ł e k  zagajając posiedzenie nawią

zał rzecz do rozporządzenia cesarskiego o nad
zwyczajnej zapomodze głodowej 900.000 zł. i 
wezwał Izbę do wzniesienia okrzyku na cześć 
cesarza. Izba trzykrotnie wzniosła okrzyk: Niech 
żyje i Mnohąja lita!

O tym objawie będzie cesarz zawiadomiony.
Urlopy otrzymali pp. Mioewski na 8, Zby

szewski na 3 dni, a Jan Gnoiński bawiący w Kró
lestwie na 4 tygodnie.

Wpłynęło 56 petycyj
Komisarz rządowy radca Ł o z i ń s k i  z po

wodu powiedzenia ks. Siczyńskiego na poprze- 
dniem posiedzeniu, iż starosta w Zaleszczykach 
przy wyborach dopuścił się „neczuwanjch riczej8, 
oświadcza, że namiestnik przyjmuje wszelką od
powiedzialność za szynności swoich podwładnych, 
ale do tak ogólnikowego zarzutu, uczynionego 
w Izbie osobie nieobecnej, większego znaczenia 
przywiązywać nie bęisi^, sądząc po niektórych 
poprzednich zajściach w Zbarazkiem.

Przystąpiono do porządku dziennego.
P. H u ry k  pokrótce uzasadnił swój wnio

sek głodowy, który opiewa
Zważywszy, że z powodu elemantamych 

klęsk ostatnich dwóch lut bardzo znaczna część 
włościan zagrożoną została w swojej egzystencji; 
zważywszy, że co najmniej dwie trzecie wszyst
kich zasiewów zniszczyły jak nie tamtego roku 
myszy, to spaliła lego roku posucha a do reszty 
już zalały powodzie; zważywszy, że przez cho
roby pyskowe i raciczne bydła i wskutek togo 
przez zamknięcie jarmarków, włościanie nasi nie 
są w stanie nawet sprzedać swego bydła i tak 
już spadłego poniżej wszelkiej ceny, by przyjść 
choć do najmniejszego grosza na pokrycie po
datków i na zaspokojenie swoich piekących po 
trzeb; zważywszy, że wskutek tego bardzo zna
cznej części naszego i tak już zubożałego wło- 
ściaństwa zagraża, jeżeli nie głodowa śmierć, to 
ciężkie choroby głodowe; zważywszy, że pa po
rządku dziennym dzisiejszego posiedzenia nie 
znajdujemy tej tak ważnej i piekącej sprawy, 
podpisani stawiają następujący wniosek naglący:

Izba raczy jeszcze na dzisiejszem posiedzeniu 
w y b r a ć  k o mi s j ę  z 15 członków, któraby się 
nad tą sprawą zastanowiła i porozumiawszy się 
z Rządem, przedłożyła w jak najkrótszym czasie 
Sejmowi odpowiednie wnioski celem zaradzenia 
grożącej nędzy, a mianowicie: 1. przez odpisanie 
zalegających tamtegorocznyeh i tegorocznych po
datków gruntowych i domowo-klasowych; 2. przez 
udzielenie bezzwrotnej zapomogi; 8. przez udzie
lenie bezprocentowej pożyczki; 4. przez dostar
czenie publicznych robót i zajęcie przy nich na
szych włościan z wyłączeniem generalnych przed
siębiorców, a natomiast nadaniem tych robót 
gminom; 5. przez udzielenie surowicy i soli ka
miennej dla naszych włościan.

Wyborowi osobnej komisji sprzeciwił się 
p. S t r u s z k i e w i c z  i zaproponował, aby 
pierwsze trzy punkta wniosku Huryka przekazać 
komisji budżetowej, a resztę komisji gospodar
stwa krajowego, ponieważ z natury swej tam 
należą. Wniosek ten poparł p. H a u s n e r ,  a 
chociaż pp. S a w c z a k ,  T e l i s z e w s k i  i Ro 
m a ń c z u k  gorąco przemawiali za wyborem 
osobnej komisji dla sprawy, która jest w a ż n ą  
i s p e c j a l n ą .  Izba znaczną większością uchwa
liła propozycję Struszkiewicza.

W pierwszem czytaniu projekt ustawy o 
p i s a r z a c h  g m i n n y c h  przekazano komisji 
gminnej, a sprawozdanie Wydziału kraj. o utwo
rzenie z przysiółka Bendziuchy samoistnej gminy 
do komisji administracyjnej.

P. S m o l k a  przedstawił ustawę o zezwo
lenie gminie Jarosławia na pobór opłat od piwa. 
Uchwalono bez dyskusji.

Sprawozdanie Wydz. kraj. w przedmiocie 
petycji Wiktorji Mudrykowej, wdowy po służą
cym przy szkole rolniczej w Dublanach o wspar
cie, przekazano do komsji gosp. kraj.

Sprawozdanie Wydz. kraj. z czynności ty
czących się kraj. średniej szkoły roln., szkoły 
ogrodn. i folwarku w Czernichowie, do kom. 
gosp. kraj. . ,

Sprawozdanie Wydz. kraj. w przedmiocie 
subwencji na wydawnictwo podręczników do na
uki w szkołach średnich, do budżetowej. _

Sprawozdanie Wydz. kraj. w przedmiocie 
przeistoczenia 6-kl. szkoły żeńskiej w Kołomyi 
na 8-kl. szkołę wydziałową, do szkolnej.

s Sprawozdanie Wydz. kraj. w przedmiocie 
petycji gminy Szydłowce o uwolnienie od dotych
czasowych prestacyj na utrzymanie nauczyciela, 
do budżetowej.

Sprawozdanie Wydz. kraj. z wnioskiem 
przyznania Julii Heuzlikiowiczowej, wdowie po 
nauczycielu szkół ludowych, odprawy w drodze 
łaski, do budżetowej. Sprawozdanie Wydz. kraj. 
w przedmiocie budowy domu przedpogrzebowego 
Da składanie zwłok stacjonowanych w krakow
skich zakładach uniwersyteckich, do budżetowej.

Sprawozdanie Wydz. kraj. o wnioskach do 
zmiany sejmowej ordynacji wyborczej i statutu 
krajowego z dnia 26 lutego 1861 r., tudzież do
datku do statutu krajowego z tejże samej daty, 
do prawniczej. Sprawozdanie Wydz. kraj. w spra
wie ustanowienia w okręgu starostwa w Brze

sk u  czwartego sądu pow., do prawniczej; a 
Sprawozdanie Wydz. kraj. o przydzielenie miej
scowości Tarnawa górna 1 dolna z okręgu repr. 
pow. w Żywcu do takiejże w Wadowicach i miej
scowości Hroszówka, Jabłonica ruska i Ulucz 
z okręgu repr. pow. w Dobromilu do tskiejże 
w Brzozowie, do administracjinej.

W skutek telegramu, otrzymanego z B o
b o w y ,  że cale miasteczko zgorzało, wniósł p. 
Klemensiewicz zapomogę 500 zł. Wniosek ten 
uznano za nagły i przekazano go komisji bu
dżetowej do ustnego załatwienia na najbliższem

Przystąpiono potem do wyborów sekretarzy, 
kwestorów i rewidentów tudzież 14 komisyj. Po 
dłuższej przerwie ogłoszono rezultat następu
jący : ' .

S e k r e t a r z e :  Jędrzejowie! Adom, Ko
złowski Włodzimierz, Teliszewski, Wodzicki Ant.

K w e s t o r z y :  Antoniewicz, Golejewski, 
Korytowski, Torosiewicz Emil.

R e w i d e n c i :  Antoniewicz, Bobczyński, 
Dzieduszyeki Klemens, Goldman, Kowalski, Me
runowicz, Michałowski, Olpiński, Siezyński, Sie- 
miginowski, Szeliski, Wolańiki Mikołaj.

Komisja b u d ż e t o w a :  Abrahamowicz, Ba
deni Stanisław, Bobrzyński, Ozyżewicz, Goldman, 
Hausner, Jędrzejowicz Stanisław, Kowalski, Ko
złowski Włodzimierz, Madejski, Marchwicki, Ro
mańczuk, Scipio, Skrzyński, Skałkowski, Sta
dnicki Jan, Zagórski.

Komisja s z k o l n a :  Asnyk, Bobrzyński,
Brykczyńskl, Czartoryski, Dunajewski Albin, Dzie- 
duszycki Wojciech, Korczyński, Piłat, Potoczek, 
Buy, Romańczuk, Romanowicz, Bolecki, Saruicki, 
Tarnowski Stanisław senior, Tarnowski Stanisław 
młodszy, Zoll.

Komisja a s e k u r a c y j n a :  Gross,Męciński, 
Polanowski, Rutow ski, Sawa, Sawczak, Słonecki, 
Trzecieski, Wodzicki Antoni.

Komisja a d m i n i s t r a c y j n a :  Biliński,
Chamiec, Jędrzejowicz Adam, Koziebrodzki Szczę
sny, K ozłowski Zygmunt, Piłat, Romer Gustaw, 
Szeptycki, Teliszewski, Torosiewicz, Tyszkiewicz, 
Wiktor, Wodzicki Antoni, Wolański, Zbyszewski, 
Ziemiałkowski, Żywicki.

Komisja s a n i t a r n a :  Abrahamowicz, Ozy
żewicz, Hausner, Harasimowicz, Horodyski Bro
nisław, Jędrzejowicz Stanisław, Korczyński, Ko
złowski Zygmunt, Kramarczyk, Lenartowicz, Ol
piński, Trzecieski.

Komisja g m i n n a :  Ozaykowski, Dworaki, 
Dydyński, Fruchtman, Jędrzejowicz Adam, Ko
rol, Koziebrodzki Władysław, Lasocki, Meruno
wicz, Rogoyski, Romanowicz, Romer Tadeusz, 
Rozwadowski, Ziemiałkowski.

Komisja p r z e m y s ł o w a :  Czartoryski,
Goldman. Golejewski, Michalski, Okuniewski, Ra
czyński, Romanowicz, Katowski, Sanguszko, Szcze- 
panowski, Weigel, Żardecki.

Komisja g o s p o d a r s t w a  k r a j o w e g o :  
Antoniewicz, Gorayski, Gnoiński Jan, Gross, Ję- 
drzejowiez Edward. Lange, Niedzielski, Pola
nowski, Potocki Roman, Puzyna, Rosensbock, 
Sanguszko, Stadnicki Stanisław, Struszkiewicz, 
Sehnell, Yivien, Wodzicki Ludwik, Zamoyski.

Komisja d r o g o w a :  Borkowski, Czajkow
ski, Gniewosz, Gnoiński Wincenty, Jaworski, .Ję
drzejowicz Fuaaciszek, Koziebrodzki Władysław, 
Męciński, Rayski, Siezyński, Struszkiewicz, To
rosiewicz Emil.

Komisja p r a w n i c z a :  Dworski, Frtichb- 
man, Klemensiewicz, Kryjiicki, Lenartowicz. Ma
dejski, Rożankowski, Weigel, Zoll, Zywieki.

Komisja b a n k o w a -  Abrahamowicz, Dem
bowski, Gorayski, Gross, M^ndyczewski, Mar
chwicki, Polanowski, Rapoport, Scipio, Skałkow- 
ski, Skrzyński, Stadnicki Jan, Weigel, Wodzicki 
Ludwik.

Komisja p o d a t k o w a :  Chamiec, Ozay- 
kowsk;, Horodvsk; Korcel, Hausner, Jaworski, 
Jędrzejowicz Edward, Korytowski, Łuczyński, 
Midowic;, Niezabitowski, Romer Gust., Sawczak.

Komisja g ó r n i c z a :  Chamiec, Gorayski, 
Ochrymowicz, Palch, Potocki Roman, Skrzyński, 
Szczepanowski, Wiktor.

Komisja p e t y c y j n a :  Barański, Barabasz, 
Bobczyński, Dzieduszyeki Klemens, Golejewski, 
Hamorak, Kapri, Klemensiewicz, Mazaraki, Me
runowicz, Mieewski, M ichalski, Michałowski, 
Ochrymowicz, Palch, Sawa, Siemiginowski, Sirko, 
Strzygowski, Stręg, Szeliski, Tyszkowski, Wolań
ski Mikołaj, Źardeoki.

W wyborach powyższych wzięło udział 
120 posłów głosujących.

M a r s z a ł e k  wezwał wybrane komisje 
do ukonstytuowania się, a p. R o m a ń c z u k  
wyraził życzenie, aby na posiedzenia komisyj 
dostęp dla wszystkich posłów był swobodny i 
aby przewodniczący komisyj zapraszali wniosko
dawców na posiedzenia, a to z głoBem dorad
czym, jeźli wnioskodawca nie należy do komisji 
dotyczącej.

Na porządku dziennym stała dalej weryfi
kacja wyborów. R o m a ń c z u k  wniósł odro
czenie tego przedmiotu, ale po przeciwnym gło
sie p. Golejewskiego uchylono wniosek odracza
jący, i p. P i e t  r u s k i  referował o wyborze p. 
Polanowskiego z okręgu gmin. w iejskich w So
kalu. Otrzymał on tam na 160 głosujących 81 
głodów, n kontr-knndydat Wachnianin 74, Ma- 
chnianin 2, Natal Wachnianin 1- Przeciwko wy
borowi p. Polanowskiego wniesiono protest,, 
licznemi zaopatrzony podpisami. Zarzuca on 
okoliczność, że wybór rozpoczęto na pot godziny 
przed terminom naznaczonym, wskutek czego 
skład komisji wyborczej wypadł tuk, że sprzy
jała ona widocznie wyborowi p. Polanowskiego, 
a nie dopuszczała do glosowania wyborców prze
ciwnika lub przyjmowała z umysłu głosowanie 
na mylne nazwiska Wachuianina, aby mu uby
wało głosów. _ Protest wylicza mnogie przekup
stwa, wyprawianie bankietu podczas głosowania.

/< . I>r0|'es*' i1011 zakomunikował Wydział kraj. 
namiestnictwu, a ono starostwu, które zdało spra
wę, zaprzeczając podanym okolicznościom lub 
usprawiedliwiając je. Wydział kraj. wniósł uzna
nie ważności wyboru, albowiem na 158 głosują
cych otrzymał p. Polanowski 80 głosów ważnych.

Nad wnioskiem tym powstała dłuższa roz
prawa.

P. S a w c z a k  oświadczył, że nie z antago
nizmu dla p. Polanowskiego o którym słyszał, że 
ludowi dobrze czyni, ale dla zasady musi wy
stąpić przeciwko takim sposobom demoralizują
cym przy wyborach. Usprawiedliwienia starosty 
są gołosłowne i sprzeciwiają się dowodom, których 
należało dostarczyć przesłuchaniem protestują
cych i innych świadków. Przedwczesny wybór 
komisji jest nieprawidłowością, podobnie jak inne 
procedury i pręssje, kaptowanie głosów i prze
kupstwa wykazane, albowiem byli wyborcy, któ
rzy przy komisji składali zadatki otrzymane za 
głosowanie na Polanowskiego. Nio darmo wy
bory u nas nazywają szwindlem. Na przyszłość 
należałoby surowe z&rządzRĆ dochodzenia.

P. ks. S i e z y ń s k i  z listą wyborców w rę
ku wykazuje kilka głosów nieważnych dla obu 
kandydatów, i twierdził, że właściwie żaden z 
nich nie otrzymał większości, a zatem należy 
zbadać akt wyborczy gruntowniej w komisji pra
wniczej. Zastrzegł się przytem p. Siezyński prze
ciwko wystąpieniu komisarza rządowego, który 
pozwolił sobie posłom kwostjouować prawo kry
tyki organów rządowych.

P. ks. K o w a l s k i  opowiadał, że przed wy
borami w komitecie powiatowym zainicjował 
zgodę pomiędzy Polakami i Rusinami, aby wy
bór mógł się odbyć baz przekupstwa i kiełbas, 
ale agitacja wyborcza wzięła niestety inny obrót.

K o m i s a r z  r z ą d o wy ,  radca Łoziński, 
odpowiada ks. Siczyńskśemu, że nio odmawiał 
posłom prawa krytyki organów rządowych, ale 
tylko zastrzegał się przeciwko ubliżaniu im czy
sto osobistemu, jakto uczynił ks. Siezyński, mó- 
wiąe o staroście zaleszcsyckim,

P. P o l a n o w s k i  odpowiedział na zarzuty, 
wyłusczając swoje zasługi około pow. sokalskiego, 
wobec czego przeciwnicy dosyć niezgodną pro
wadzili agitację, między inuemi zapomoeą teatru 
(subwencjonowanego przez sejm), który w przed
dzień wyboru urządził przedstawienie „Zły dzień", 
pełne przytyków do „panów8-

P. R o m a ń c z u k  zaprzeczył, by dramat 
„Zły dzień" zawierał jakie agitacyjne ustępy.

Po przemowie p. Golajewskiego i sprawo
zdawcy uznano wybór p. Polanowskiege za wa
żny, podobnież wybór pp. Smolki, Goldmana, 
Bomanowieza i Michalskiego.

Komisja gospodarstwa krajowego ukonsty
tuowała się, wybierając p. Ludwika Wodzickiego 
prezezem, Polanowskiego i Sanguszkę zastępca
mi, a sekretarzami Stanisława Stadniekiego i 
Yiriena.

Do łatki v.łożono dwa "wnioski, miano
wicie p. Z o l l a  o zniżenie należytości za tele
gramy do okolic nadgranicznych ces. rosyjskiego, 
i p .  K r a m a r c z y k a  o ulgi w zastosowaniu 
przepisów o zarazie pyskowej i raciczńej.

Koniec posiedzenia o godzinie Sy2. Nastę
pne we wtorek o godz. 4.

ISC0W2 1
Lwów dnia 12. paideiernika.

* Minister dr. Dunajewski przybędrte do 
Krak«wa w niedzielę wieczór, a w poniedziałek uda 
się do Lwowa na Sejm.

* Dr. Florjsn Ziemiałkowski przybył do 
Lwowa.

* Henryk Sienkiewicz opuśeiwizy Z ikopane, 
przybył na parę dni do Krakowa, zkąd udaje się do 
Kaltenleutgeben

* Główno - kom enderu jący  w  K rakow ie, 
jenerał Krieghamer, powrócił z trzechdniowej inspekcji 
powiatów granicznych: bocheńskiego, brzeskiego i 
dąbrowskiego. Za kilka dni jenerał Krieghamer ma 
wyjeohad n# dalszy przegląd załóg pod jego komen
dą zostających.

’ Di*. K aro lina  Sehultzów na, Polka, której 
doktorat tak wiele w swoim ozasle narobił wrzawy, 
wyohodzi za mąż za p. Jakóba Bortillou, urzędnika 
biura statystycznego m. Paryża.

* P an i A niela Aazpergerowa, emerytowana 
artystka sceny lwowskiej podała petycję do sejmu o 
dodatek do pensji emerytalnej.

* Z życia  tow arzyskiego. W Brodaoh odbył 
się dnia 6 bm. ślub p. Jana Rudolfa Goóizarezyka, 
urzędnika kelei państwowej, z panną Heleną Gho- 
wulińską.

* Usiłowano samobójstwo. Przed kilku dnia
mi donieśliśmy o tem, że niejaki Donner, oskarżony 
za oszustwo, dokonano na hr. Uruskim, nsiłowjł prze
kupić tędziów przysięgłych.

Donner zasądzony został Z3 zbrodnię oszustwa 
na 3 lata ciężkiego więzienia i zaraz po ogłoszeniu 
wyroku zarządził trybunał jego uwięzienie. Rozp. 
częto z nim śledztwo w sprawia usiłowanogo prze
kupienia sędziów przysięgłych. W elągu śledztwa 
miało się wykazać, że w sprawę tę wmięszany był 
tutejszy kandydat adwokacki i obrońca w sprawaoh 
karnych dr. B a u m a n u.

Poszlaki ‘były tak znaczne, że sąd zarządził 
uwięzienie dr. Baumanna, który w kaźni targnął się 
ua swe życie, Usiłował en obwiesić się, a gdy mu 
się to nie udało, poderżnął sobie gardło Ciężko ran
nego odwieziono do szpitala więziennego.

* Zmarli we Lwowie: Kai ol Szubuth kupiee, 
w 47 r. żyeia.

W Paryżu zmarł jeden z najzuakomitszyeh ffan- 
ęunkiob malarzy Juliusz Duprś. Urodzony w r. 1812 
w Nantes, w dzieciństwie poświęcał się przemysłowi 
w ojcowskiej fabryv.e porcelany. Równocześnie jednak 
brał lekcje rysunku i już w roku 1881 w ystąpił w 
paryskim salonie z dwoma obrazami, które zwróciły 
ua młodego malarza uwagę zaawoów. W r. 1888 
otrzymał medal, od tej chwili prawie oo rok posyłał 
do salonu swoje obrazy, które natychmiast znajdowa
ły nabywców. Zmarły, który wraz z malarzami jak 
Corot, Troyon, Rousseau, Dćcamps, należy do naj- 
lepszyeh pejzażystów, był jednym z ostatnich epigo
nów wielkiej szkoły r. 1830, która tak wysoko za
tknęła sztandar francuskiego malarstwa. Muzeum Lu
te ombursk posiada dwa jego przepyszne płótna: „Le 
Mstin" i „Le Soir“,

W Dóbling, pod Wiedniem, słynny psychiatra 
prof. dr. Leidesdorf, właściciel znanego zakładu dla 
obłąkanych w wymienionej miejscowośoi, mąż niepo
śledniej zasługi dla umiejętności i ludzkości zmarł w 
ostatnich dniach. Zmarły był najgorliwszym obrońcą 
metody traktowania obłąkanych bez osławi°n«go kaf
tana i wszelkiego przymusu, a zakład jego ściągał 
pacjentów z całego niemal świata.

W Jakobshof, w Dolnej A u s tr j i ,  znakomity ba
dacz przyrody, mianowioie świata zwierzęcego, a 
w szczególuośoi zwierzyny łownej, Jan Jakób Tsohundi, 
rodem Szwajcar,- były poseł r e p u b lik i  szwajcarskiej 
w Wiedniu, przeżywszy lat 71. Tsohundi odbył li
czne podróże-'na obu półkulach i wydał długi szereg 
dzieł przyrodniozyoh, które zyskały uznanie całego 
świata naukowego.

* Nabożeństwo ża łebne  w 72. rocznicę śmier- 
ei ś. p. Tadeusza Kośoiuszki, naozelnika wojsk poi- 
skioh, odbędzie się we wtorek 15. bm. o godz. 11. 
rano w kościele 00. Dominikanów.



GAZETA NARODOWA z Niedzieli dnia 13. Października 1889.

_*j Porządki miejskie. W szynku priy Hlioy 
-taakiej p. 1. 81 w kamienicy osławionego Arona 

•/yo, — g^zie mieści się lecznica — muzyka rzem- 
s dziennie do późnej nocy. Mieszkańcy tej ulicy 

ali nam dziś pismo, w którem użalają się na 
wiane tam ciągle hałasy. Zażalenie to jestaza- 

-.moiiem i spodziewać się należy, że policja w to 
wglądnie.

* Koncert muzyki wojskowej pp. nr. 55 edbę- 
izie się w „Sokole* w niedzielę 13. bm. Początek o 
jodzinie pół do 5. OeHy zwykłe.

* Nadzwyczajne walne zgromadzenie to
warzystw# politechnicznego odbędzie się we średę d. 
30. października br. o 6 wieczorem w lokalu towa- 
■aystwa (Rynek 30.1. piętro). Na porządku dziennym: 
Wniosek o zmianę § 11. lit. b) statutu towarzystwa.

* Sem lnarjnm  duchowne w Poznaniu. Urzę- 
łowo ogłoszony został skład profesorów przyszłego 
leminarjum duchownego. Teologję moralną wykładać 
będzie regens semiBarjum ks. kanonik Jedzik; wstęp

Pisma ćw. i eksegezę subregens dr. Józef Szulc; 
legmatykę ks. dr. Ignacy Warmiński; historję ko
deiną i prawo kanoniczne ks. dr. Teodor Klopseh; 
iozoflę ks. dr. Englert; śpiew i oeremonje prokura- 
or seminarium, ks. dr. Burzyński.

* Z biegła wczoraj Pawlina Peszka, wychowani- 
a Macieja Peszka, licząca lat 9, blondynka, ubrana

miejsku.
* W ypadek z lam pą. W pracowni złotnika p. 

, dąbrowskiego poparzył się wozoraj wskutek eksplo
zji lampy spirytusowej subjekt: Emil Podobiński. Po
parzonego odwieziono de szpitala.

* Spadki. Obrośoa prokuratorji w Warszawie, 
p. Perkowski, ogłasza o spadkach po Maijannie 
Skrzyńskiej, zmarłej w r. 1884 i pe Paulinie Archi- 
mewio* zmarłej w r. 1880. Spadki te w razie nie- 
głoszenia się sukcesorów, przelane zostaną do fun- 
"szów skarbowych.
* Milionowy spadek. Jeden s adwokatów pa- 

yskich, jak denosi Kur. Warszaw., poszukuje p. 
Julii Derneront, która w r. 1876 przybyła do Kró
lestwa polskiego w charakterze nauczycielki. Począ
tkowo była ona guwernantką na pensji paniConradl, 
a w r. 1881 w domu pp. Jundziłłów. Na pennę 
Derneront spadła sukcesja po ciotce, wynosząca oko
ło dwóeh milionów franków.

* Ź ró d ła  regulickie przeszły już w zupełno- 
ai na własność gminy miasta Krakowa.

* Z asiłki. Wydział krajowy udzielił następują
cych zasiłków na r. szk. 1889/90; Feiwlowi Auer- 
fłohowi, uozniowi muzeum technologicznego we Wie- 
liu po 15 zł. miesięcznie, jeśli ze skarbu państwa 

jrzyma zasiłek po 20 zł. miesięcznie; Janowi Sła
wińskiemu, chemikowi, na r. sz. 1889/90 stypendjum

rocznych 400 zł. celem kształcenia się w szkole 
lehewej dla przemysłu keramioznege w Cieplioaoh 

r /r Czeohaoh.
* Stan powietrza. ObBerwatorjum szkoły poli- 

.eehnicznej donosi 12. października:
W ubiegłej dobie, licząc od 12. godz. w połw 

I le mieliśmy wiatr południewo-wsehod., niebo prae- 
r łaźnie pogodne, a powietrze miernie wilgotne.

Średnia temperatura doby była 18‘O0 O, naj
wyższa 25*0 G, najniższa +  12'4° C nad ranem; 

Praez oałą dobę mieliśmy piękną pogedę. 
Zniżka barometryozna 745—740 mm. znajdo- 

. wała się w Szkocji; zwyżka 770—765 w Krymie; 
zniżka drugorzędna w Anglii.

Stan barometru zredukowany do poziomu mo- 
jt był dziś o 9 rano 763 mm.

Prognoza na dobę następną od 12. godziny 
w południe 12. października:

Wiatr z'południowej strony, średnia tempera
tura doby ekoło +  18 0° O, niebo w części pogo
dne , a powietrze miernie wilgotne; pogodnie.

® J u t r o ,  d. 14. października: św. Kaliksta — 
św. Kypriana.

z#

i

— Z Jerozolimy powrócili w tych dniach pań- 
stwo Kareł i Jadwiga Siemiaszkowie. Bawili tam jak 
denosi Kur. Warse., przez rok eały.
. — Z S żllch ty ligowy donoszą, że skutkiem de 
azozy ulewnych, które nawiedziły Doloy Szlązi, 
r  ostatnich dwóch tygodniach, wezbrały rzeki Odra 
i Bóbr i że mianowicie wylew Bobru jest bardzo 
znaczny. Skutkiem tego mieszkańcy nadrzeczni mieli 
wielkie trudnoóoi w dokonaniu upraw i zasiewów 
jesiennych i raledwe zdołali oeallć ostatni sprzęt po
trawów przed gwałtownie napływająeemi wodami.

— W Cieszynie wybuchł 10. bm. pożar. Pano
wał. silny wieber. Na Bzozęśeia udało się z lokalizo
wać pożar, który mimo to wyrządził snaotne szkody. 
Wiele domów spłonęło.

— W Sw ldnley (w Prusie oh) w procesie prze
ciw górnikom, którzy 14. maja wzięli udsiał w roz
ruchach strejkowyoh, wydał sąd przysięgłych 11, bm. 
w nocy wyrok Skazano za naruszenie bezpieczeństwa 
publicznego górnika Poppego na 2 lata, Griittnera i 
7ólga na półtrzeeia rokn do domu karnego i na 3 
lata utraty praw bonorowyeh. 21 oskarżonych skazano 
na półtora do 3 lat, a 14  na 1 do półtora roku 
więzienia.

— fi Cetyni! donoszą, że księżna Milena, mał
żonka księoia Mikołaja powiła 10. bm. syna, jest to 
już jedenasto dziecko. Księżna Milena, córka wojewo
dy Piotra Yokoticza, nrodziła się w r. 1847, liczy 
więc 42 lat. Wyszła zsmąż w r. 1860, liożąe wów
czas lSYs rokn. Posiada ona 8 eórek, ■ których 8 są 
już zamężne, a mianowicie wyszła księżna Zorka za 
rs. Pietra Karageorgewioza, księżna Milica za Wiel- 
iego ks. Piotra a księżna Stana za księcia Jerzego

L euchtenberskiego.- Z trzech synów najstarszym jest
tstępoa tronu Daniło, urodzoey dnia 2 9 . lipoa ro- 

1871.
f — Petersburg 10. października. Wozoraj wobec 
/ministra oświecenia i wielu dostojnych osób odbyło 
się etwarcie wyższych kursów żeńskieh. Napływ po
dań o przyjęcie na kursa znatiny. Przyjęte 144 słu
chaczek. Dziś rozpoczęły się zajęcia.

— S tre jk  kraw ców  w Londynie, w części miasta, 
sw. Westiend, urządzone przed kilkn dniami. Bierą 
w nim udział przeważnio polscy żydzi.

— O. J a n  Auer, prewinejał zakonu 00. Pijarów 
w Austrji, zmarł przed paroma dniami w Wiedniu, 
w sędziwym wieku. Był to kapłan wielkiej nauki i 
pobożności, a jako długoletni profesor w gimnazjum 
akademickiem pozostaw . po sobie jak najlepsze wspo
mnienie. Jedną miał tylko wadę; był niezmiernie 
roztargnionym. Tysiące anegdotek opowiadano sobie

■pw awoim czasie « tej słabostce czcigodnego „księdza 
profesora*, a anegdoty te były tak popularne, iż o- 
trzymały ed jego nazwiska osobne miano Auerim a. 
Diienniki wiadeóskie, podająe obszerne życiorysy 

Umarłego, przypominają niektóre z tyoh anegdet, 
zwłaszcza i  czasów, gdy O. Auer wykładał historję 

wszeebaą. Pewnego razu np. użył ksiądz profesor 
Darjnsi poniósł tego wielką

ale starym domem". Pogrzeb zmarłego odbył się 
z niezwykłą wystawnośoią.

— Rozbicie się ok rę tu . Na morzu Czarnom u 
brzegów Małej Azji pad przylądkiem Kilimoli rozbił 
się turecki okręt wojenny „Meeseret*. Załoga zato
nęła, z nią kilkadziesiąt oficerów, którzy dążyli na 
inne miejsce przeznaczenia.

— Zm iana o p ła t na uniw ersy tecie . Profesoro
wie filozoflezsego wydziału uniwersytetu budapeszteń
skiego wnieśli petycję o zniesienie obecnego systemu 
obliczania należytości za wykłady, a zaprowadzenie 
stałej taksy po 20 zł. na półrocze od jednego ucznia. 
Kwotą ogólną z tych opłat w równych częściach 
dzieliliby się profesorowie, a nie, jak obecnie, każdy 
pobierał należytośó za wykładnne przez się godziny.
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M atejko
o powołaniu malarzy polaki ch.

W krakowskiej Szkole Sztuk pięknyeh odbyło 
się onegdaj otwarcie nauki wykładów przy roipo- 
ezęeiu nowego roku szkolnego.

Mistrz Matejko miał dłuższą do obecnych prze
mowę, której treść da się mniej więcej w następu
jących streścić słowach: „Otwierając dziś nowy rok 
szkolny, mam już po za sobą 16 lat, w ciągu któ
rych bez przerwy przewodniczę w tym naukowym 
zakładzie, warto więo zrobić choćby pobieżny rachu
nek przeszłośoi, ograniczając na razie przsgląd tylko 
do ubiegłego roku. Rezultat ostatniej dorocznej wy
stawy prae uczniów nic był wprawdzie świetnym, bo 
zresztą jak są lata urodzajne, tak również są inne 
mniej obfite. Ogólny więo poziom prac uazniów w 
szkole Sztuk piękayoh nie był dodatnim, ehoó w pe
wnych punktach był jednak pocieszającym, czego do
wodem nietylko przyznane w tym rokn naszym 
uczniom rządowe medale, leez nadto pochlebne spra
wozdania recenzji warszawskich, które w tyoh cza
sach o jednym zwłaszcza z uczniów naszych bardzo 
pochlebicie odzywają się. A nietylko w kraju leez i 
zagranicą. Na powszechnej wystawie w Paryżu drugi 
uczeń nasz odznaczony teraz został medalem. Prócz 
tego artystyczne wyeieozki uczniów naszych dla ba
dania pomników sztuki po kraju, które pod przewo
dnictwem znakomitego profesora odbyły się, dały 
bardzo poważne korzyści, bo przybyło kilkadziesiąt 
bardzo ciekawych studjów z pomników naszej prze
szłości, rzucających wiele światła na dzieje polskiej 
sztuki z oddalonych wieków. Te właśnie pozostałe 
po pożarach, burzach, zniszczeniach, wojnach i gra
bieżach pemniki, rozsiane nieraz po eddalonych, mało 
uczęszczanych zakątkach kraju, lub nawet w naj
skromniejszych znajdujące się kościółkach wiejskieh, 
dowodzą, że kultura dawnych wieków w kraju na
szym nie ustępowała kulturze tychże wieków zagra
nicą, a obopólne iah porównanie w niektórych odcie
niach nawet dodatnie na korzyść naszą wytwarza 
sądy. Oby więo te wyeieozki artystyczne, podjęte przez 
naszą szkołę, były urodzajnem ziarnem na przyszłość 
przy dalstych poszukiwaniach, Dziś jednak stsBnnek 
współczesnej sztuki naszej do zagranicy zmienił się: 
zagraniczna szkoła ma inne piętno, jakiś inny powie
działbym Bzemat lub sposób, któremi rozwija się. 
Ten Bzemat w kraju naszym w całości nadać się nie 
może, bo różne są właściwości miejscowe i różne 
zadania. Z tego więo wynika, że młodzież nasza u- 
dająo się zagranicę, przywozi potem do kraju same 
tylko ujemne strony, a mianowicie lekceważenie pracy, 
lab dążność, aby zbyć tylko tę praoę i mieć naj
prędszy zarobek, bez względu na wyższe cele i po
słannictwo sztuk, które na pierwszem miejscu kłaść 
trzeba, Z tyoh uwag wynika, że nie wszyBoy są po
wołani na prawdziwych artystów, a ci, którym bra
knie tego wyższego poozuoia obowiązków, lab którym 
braknie zdolnośoi, niech się kształcą w kierunku 
praktyożnem, dla niob dostępnym, a omijając niedo
ścigłe dla nich wyżyny w znaczeniu artystycznego 
posłannictwa, niech się biorą do sztuki przemysło
wego zadania. Jeszcze w rokn przeszłym nikt u nas nie 
przewidywał, że przy odnowieniu kościoła N. P. Marji 
w Krakowie zajdzie gwałtowna potrzeba dekoratorów 
do polichromii, a jednak tak się stało. W przyszło
ści zajdzie jeszcze większa ich potrzeba, b« czeka 
na nas wspaniała świątynia na Wawelu, którą prze
obrazić potrzeba i którą społeczeństwo dziś jeszcze 
żyjące przeobrazić musi. Krztałóoie się więc pa
nowie również na dobryoh i sumiennych dekoratów, 
bo pewołaaia artysty wyższego znaczenia nie leży 
jedynie w zdebyeln majątku i bogactwa, gdyż nssz 
kraj jest ubogim — ta z  w poświęceniu, a kto wziął 
sobie za zadanie kierunek tylko materjalny, kto je
dynie samolubstwem rządzi się, teu własną ostudza 
duszę, ten samobójstwo popełnia i zbrodnię. Z całem 
więc poczuciem obowiązków i wytężenia sił własnych 
z całym zapałem bierzcie się panowie do praoy, ma
jąc w pamięci i sercu myśl wyższą i szlachetne ee 
le : takie usiłowania bez skutku nie będą, bo je ooe- 
nią Bóg, własne sumienie, czas, albo ludzie".

W końcu mistrz Matejko podziękował z wielką 
serdecznością i i  wielkiem wzruszeniem profesorowi 
Łuszcskiewiozowi za kierownictwo uozniami podczas 
artystycznych wycieczek po kraju.

. ^stępującego swrotu: _
i1 klęskę, ponieważ mówiłem wam już wezsraj, ie cała 

ta wyprawa była szaleństwem.,, — W ten epoeób wy
buchła wojna na stronicy 94-ej“. — „Pokryty ra
nami , padł Cezar trapem ekoło statuy Pcmpejusza, 
zakrywając sobie jedną ręką głowę, a drugą wołając 
o ratunek". — „Franciszek fi-gi dał do irozumie- 
nia Napoleonowi, że nie był, jak on, parweninszem,

Teatr, literatura i muzyka.
Z te a tru . P. Ł a d n o w s k  i występuje u nas 

gościnnie dziś po raz ostatni. Wezoraj greł mera w „Na
szych poczciwych wieśniakach*, a specjalnie w dwóch 
ostatnieh aktaoh wywołał wielkie wrażenie. Obok 
gośoia podobała się bardzo panna P y s z n i k, która 
po raz pierwszy zaprezentowała się nam jako Geno
wefa i i  niezwykłym wdziękiem i poezją odtworzyła 
postać naiwnego dziewczęcia, rozlewającego naokół 
siebie czar i słoneczną pogodę. Szczególnie wywo
łała ona prawdziwy zachwyt, świetną i bardzo trafnie 
obmyślaną grą w akcie III. w scenie z Henrykiem 
Morissonem. Wybuch niekłamanego płsezu P szczera' 
nuta rzewna wzruszyła wszystkich, a wśród frenety- 
cznych oklasków wywołano utalentowaną artystkę 
przy otwartej scenie. Panna Pysznik w „Gringoire" 
i w „Poczciwych wieśniakach* złożyła dowód, iż wy
dział jej ról nie musi ograniczać się wyłącznie aa sza
blonowo-naiwnych, leez że śmiało powierzyć jej także 
można nawet taki role, gdzie potrzebnem jest zaak
centowanie nuty rzewnej i gdzie niezbędoy jest pod
kład rcmantyczno-dramatyczny. Sympatycznej artystee 
z całego serca życzymy wczorajszego sukoesu. Zasłu
guje ona także na uznanie dlatego, iż widocznie ciągle 
prasuje nad sobą, nie kaprysi, ról nie odrzuca, naj
mniejszą nawet rolę traktuje bardzo sumiennie i — 
co niestety o u as nie zawBze się dzieje — każdą ro
lę bardzo dobrze nmie i na suflera się nie ogląda.

A propoB wczorajszego przedstawienia wspomnieć 
jeszoze należy o p. F r e n k l a ,  który był wybornym 
Morlssenem (ojoem), o p. W o l e ń s k i m ,  który 
traktował swą rolę bardzo szlachetnie, o p. W a l e 
w s k i m ,  który trafsą maską i grą pełną humoru 
wywołał należyty efekt, a wreszcie op. Szober oi e ,  
który w roli naczelnika straży ogniowej był woale 
dobrym. ( f j

— Re pe r t oar te a  t r a ln  y. Dziś w sobotę „Cha- 
mlllao" ostatni występ p. Ładnowskiego.— W niedzielę

po południu „Dwór w Władko wicach" komedja Przybyl
skiego. Wieczór „Gonitwa za szczęściem". — W ponie
działek na dochód chorego M. Zboińskiego przedstawienie 
składane, w którem wezmą odział pp. Ładnowski i 
Fiszer. 1) „Guzik", 2) „Zapraszam pułkownika*. 
3) „Numer o dwóeh łóżkach*. 4) „Słowo do ministra". 
5) „Werbel domowy". — We wtorek „Kapitan Wil
son". — We środę po raz pierwszy „Stracona we- 
deta* br. Starzeńskiego. We czwartek pieiwszy wy
stęp panny Pankiewicz.

— W Wi e d n i u  wyszło dzieło p. t. „Statysty
czno-ekonomiczne studja o drogach żelaznych w zwią
zku z rozwojem okonomioznym", napisał Leon Pa
szkowski, gruby tom o 430 stronicach. Na tle sto
sunków europejskich i austro-węgłerskieh są rozpo
znane szczegółowo kolejowe 1 ekonomiczne stosunki 
Galicji. Autor zapowiada tom drugi, o taryfaoh, o 
rentowności kolei, o kolejach lokalnyeb, o zadaniach 
Galicji.

— P a n i  Wi l b r a n d - B  a u d i  us, słynna przed 
laty artystka Burgu, występuje obecnie w teatrze „an 
der Wien" w znanym dramacie Dumasa „Sprawa 
Clemenceau".

Dział ekonomiczny.
Z L itw y, z gubernii mińskiej, piBzą do 

Dziennika poznańskiego:
Roboty w polu już się zbliżają się ku koń

cowi. Koniec września i października zajmuje 
wyorywanie kartofli, które w tym roku znakomi
cie się obrodziły. Ogólny zaś rezultat tego
rocznych zbiorów jest średni, t Oziminy bowiem 
dały słaby urodzaj, lecz zboża jare za tó obfite 
plony. Ceny produktów rolnych od kilku już lat 
są nader niskie, a ztąd byt materjalny rolników 
zachwiał się mocno w ostatnich czasach. Zupeł
na od lat 8 stagnacja w handlu, zastój w wszyst
kich gałęziach przemysłu, spadek cen na zboże, 
brak odpowiedniego dla rolnictwa kredytu i rąk 
roboczych do gospodarstwa smutno się zazna
czyły w naszym kraju. Ziemiaństwo podupadło i 
zubożało ogromnie. Mnóstwo ziemi wysunęło się 
z rąk polskich i przeszło w obce ręce, Bez 
względu na ekonomiczny stan prowincji podatki, 
kontrybucje i inne opłaty na rzecz rządu ro
sną ciągle, przygniatając swym ciężarem rol
ników Polaków-, bo Rosjanie nie płacą wysokich 
podatków.

Dotąd w krytycznych chwilach ziemianie 
ratowali się sprzedażą lasów, któremi gubernia 
mińska poszczycić się mogła i które stanowiły 
jej ogromue bogactwo. Dziś i to się wyczerpuje. 
W ostatnich czasach wytrzebione zostały olbrzy
mie przestrzenie. Odwieczne puszcze i lasy pa
dły pod siekierą żydowskich spekulantów. Ponie
waż ziemianie nie znają się wcale na handlu 
drzewom, przeto żydzi oszukują ich na każdym 
kroku, a kupując za bezcen stare sosny i dęby 
nasz*, dorobili się ogromnych majątków.

Ltpszy towar drzewa spławiany bywa za 
granicę z portów morza Czarnego i Bałtyckiego, 
gorszy pochłaniają tutejsze miasta i koleje że
lazne, które dotąd innego opału, jak drzewa, nie 
używają. Ponieważ wszyscy niemal jednocześnie 
poezęli wyprzedawać lasy, dla tego cena ich 
obniżyła się ogromnie. Drzewo budulcowe i na 
opał za bezcen obecnie idzie na sprzedaż. Za 
grube tak zwane sztuki towarowe i masztowe 
płacą od 3 do 6 rs. najwyżej w razie, jeśli się 
ju na pniu sprzedaje. Cena włóki lasu wynosi 
od 800 do 2500 rs., stosownie do jakości drze
wc, Sążeń drzewa na opał kosztuje .w lesia. 2 
do 3 rs., w niektórych miejscowościach tylko 
1 rs. 50 kop. Z dostawą do miasta płaci się 
około 11 rs.

Lasy nasze są dotąd bardzo zaniedbane. 
Nie umiemy jeszcze należycie ocenić tego bo
gactwa i szafujemy niem nader nieopatrznie, nie 
dostrzegając, iż bankructwo niedalekie. Połamane, 
próchniejące drzewo i gałęzie zapełniają lasy. 
W r. z. szalejąca w listopadzie burza poczyniła 
w iasich milionowe szkody, obalając i łamiąc 
mnóstwo drzewa. Już rok mija od czasu owej 
na długo dla Litwy pamiętnej burzy, a dotąd 
wywrócone drzewa gniją nie uprzątnięte w la
sach, stając się rozsaduikami robactwa, które ze 
sztuk spróchniałych przechodząc Da zdrowe, zna
czne szkody w lasach wyrządzić może.

Lasy, w których spotkać można prawidłową 
gospodarkę leśną, stanowią zaledwie 6 prc. i to 
6ą przeważnie lasy rządowe lub magnackie. 
Ogromne obszary pola przybyły nam wskutek 
wycięcia puszcz i lasów, w części zaledwie ule
gają karczowaniu i uprawie. Wiele bardzo je 
szcze żyznych, bo nie wyeksploatowanych grun
tów, loży odłogiem, co wymownie ilustruje ubó
stwo nasze.

W r. z. rząd zwrócił uwagę na to niepo
mierne trzebienie lasów i wydał nowe prawo le
śne, ograniczające sprzedaże prywatne, oraz roz
ciągające kontrolę nad lasami prywatnemi. Jest 
to w zasadzie prawo nader rozumne, szkoda tyl
ko, iż z pod niego wyjętą została gnbernia miń
ska jako najbardziej lesista, a wię« nie mogąca 
być tak szybko ogołoconą z lasów. Skoro jednak 
gospodarka leśna będzie wciąż tak prowadzoną, 
jak dzisiaj, znikną wkrótce z horyzontu te nie
wyczerpane na pozór skarby.

Wkrótce ze słynnych puszez i lasów litew
skich pozostanie tylko wspomnienie.

G iełda zbożowa. Wiedeń 11. października. 
Pszenica na jasień 8'59, owieB na wiosnę 7-65; ka- 
knrudza na maj-czerwieo 5'65.

Ostatnie
Na dzisiejszem posiedzeniu dokonano wszyst

kich wyborów do komisji sejmowych, o których 
wyniku czytelnicy znajdą szczegółową wiadomość 
w sprawozdaniu sejmowera. Sprawdzono również 
resztę wyborów poselskieh, co do których nie 
było żadnych protestów. Jedynie, tylko wybór 
p. Polanowskiego dostarczył Rusinom sposobno
ści do robienia borby.

Wystąpienie komisarza rządowego p. Łoziń
skiego przeciw posłowi Siczyńekiemu nie dowo
dziło taktu. Przykro nam stwierdzić, że odprawa, 
którą ks. Siczyński dał p. Łozińskiemu, dowo- 
dząo, że posłowi wolno jest krytykować postępo
wanie rządu, ale komisarzowi rządowemu nie 
wolno lekceważąco wyrażać się o posłach, był 
trafną lekcją. — Niech to będzie przestrogą 
dla p. Łozińskiego, że Sejm to nie Gorlice.

że ks. Alojzy Liechtenstein złożył wczoraj je w kraju Damara (na zachodnio-południo-
mandat do Rady państwa. i wym brzegu Afryki) zamięszanie. Oficer nie-

C e lo w ie c  (w Karyntyi) dnia 12. paź-1 miecki, który tam przybył na czele wyprawy, 
dziernika. W skutek wielkich ulew wezbrały j  zaprowadził stan oblężenia, przetrząsał poczty 
rzeki Gaił i Drawa i ogromne szkody z rzą - , i wozy, i poddanych angielskich, którzy są 
dziły. Z górnej Karyntyi donoszą o ciągłych j a j^ ta m i króla Kamaherere, okuł w kajdany; 
ulewach i wzbieraniu rzek i potoków. j kTół przeto kazał Niemcom precz się wyno-

B e r l l n  d. 12. października. Po przy- j a Pas^orów ich zatrzymał jako zakła-
byciu cara do bram gmachu poselstwa ro sy j- . ^nia<5w.
skiego, defilowały przez trzy kwadranse woj- ! Wiedeń dnia 12. październ. gtd l  min. 50 po
ska, które tworzyły szpaler, a przypatrywali; T n « ^ U' f ^ 5- 75 alP p ^ e■ • . J J 1 i - i  i - u i  o warz. górniczego 95 30. Akcie weeierskie Banku
im się obaj cesarze wraz z książętami, kan- j kredytowego 317 — . AJccie Banku" aa*lo-anstriac>
Clerzem i całą świtą. Później ukazali Się obaj ‘kiego 142-80 Akcjo Unionbanka 236-75, Akcje‘ko- 
monarchowie w oknach poselstwa licznie zg ro -' 
madzonej i wiwatującej publiczności.

W  śniadaniu, urządzonem przez ambasa
dora hr- Szuwałowa w poselstwie, brali udział 
cesarz Wilhelm, książęta i Szuwałow. Car 
wzniósł w krótkich słowach po francusku 
zdrowie cesarza Wilhelma.

Podczas śniadania panował ton bardzo 
serdeczny, a car wyrażał się, że jest z przy
jęcia bardzo zadpwolony.

Po śniadaniu około godz. 1. udali się 
car i 
zamku
torję i wdowę po cesarzu Prydryku w jej pa 
łacu. Dopiero o kwadrans na 3. wrócił c a r ; 
z odwiedzin członków rodziny cesarskiej, po- 
czem nieco odpoczął.

Około wpół do 5. przybył de cara ksią 
żę Bismark w mundurze landwerzyckim z

lei Kar&la Ludwika 192.50. Akcje kolei Północnej 
258 50 Akcje kolei Połrdniowej (Lorafcardy) 126 25. 
Akcje kolei Alfoldzkiei —- -. Akcje kolei Państwo
wej 235— . Akcje kolei Lwowsko - Czerń, 235— . 
Akeje kolei węg.-północnc-wsebodniej 187 —. Lisy 
komnnsine wiedeńskie 142-75. Akcje Tow, tureckiego 
120 50. Gslic. oblig. Snćeumias. 104-50. Akcje kolei 
północno-zacbod. (Jit. B. Elbethal) 220-50. Losy re
gulacji Cisy — —. Akcjo b&nku dla krajów koron
nych 247-—. Akcje Bankrercinn 113.25, Rosyjski 
rubel papierowy 123 25. Losy m :a . węg. —1— .

3°/c renta wspólna —■ —. 5°/B renta sustr.
papier. . 5*/o reata austr, złota . Sen-

W. ks. Jerzy otwartym powozem do j ta 4%  węg, złota 10915. 5%  renta węg. pe.ylere- 
i odwiedzili cesarzowę Augustę W ik - ’ wa 05 S5- Napoleondoiy 9'46*/a Marki niem. .—.
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Wiistitóisss* ■Ju:-

Akcje atttó-ę. 

i.o 's i g&lie. K»~. Llm'w. 200 rl\ ja. k.

dłuższy czas na audjencji.
Obiad galowy na 140 nakryć odbył się o 

godz. 6. wieczorem.
Dzizisiaj o godz. 7*/4 rano wyjechali car 

i cesarz osobnym pociągiem do Eberswalde, 
zkąd się powozami na polowanie udali. Ce
sarz zajechał po cara przed ambasadę ro-

T i r a n y  „Gały i r e l i  f.
W iedeń dnia 12. października. Vater- 

land dowiaduje się z wiarogodnego źródła,

B erlin  d. 12. października. Kanclerz 
bawił wczoraj u cara godzinę i 20 minut. 
Wychodzącego kanclerza odprowadził hr. Szu- 
wałów aż do powozu.

Według Nordd. Allg. Ztg. odbędzie się 
dzisiaj u ces. Frydrykowej obiad na cześć 
cara w kole familijnemu

B erlin  d. 12. października. Z powodu 
straszliwego grasowania lichwy w okolicach 
kopalnianych nad rzeką Saar toczą się mię
dzy rządami niemieckiemi rokowania, których 
celem obmyśleć sposoby, aby obchodzenie 
ustawy o lichwie uczynić niemożliwem.

L n d w igsln st d. 12. października. 
Na niedzielę spodziewają się wielcy księstwo 
meklembursko-szweryńscy wizyty cara,

M onachiom  dnia 12. października. 
Książę bułgarski wyjechał całkiem niespo
dziewanie wczoraj wieczór pociągiem pospie
sznym na Lindau do Genewy, zkąd do Pary
ża się uda.

P aryń d. 12. października. Republ. 
Frane. pisząc o wizycie cara w Berlinie, po
wiada, że nie widzi żadnych oznak, iżby Ro
sja spodziewała się natychmiastowego poro
zumienia z Niemcami, polega ona więcej na sile 
wypadków, niżeli na rokowaniach. Cicha cier
pliwość Rosji co do sprawy bułgarskiej do
wodzi, że Rosja kocha pokój i w przyszłość 
ufa bez bojaźni. Temps sądzi, że wizyta car
ska nie, zmieni równowagi europejskiej, t. j, 
zrównoważenia trójprzymierza przez Rosję i 
Francję.

Według doniesień z Lizbony, król por
tugalski jest ciężko chory.

M adryt d. 12. października. P arla
ment zwołany na 29. b. m. W Barcelonie 
zgorzał wielki magazyn drogueryj; szkodę 
oceniają na kilka milionów.

R zym  dnia 12. października. Z okazji 
setnej rocznicy ukonstytuowania hierarchii ka
tolickiej w Stanach Zjednoczonych, zarządził 
papież utworzenie pięcin nowych biskupstw 
tamże w stronach północno-zachodnich, nie- j 
dawno zaludnionych. Osobna komisja kardy- f 
nalska układa encyklikę w sprawie socjalnej, 
która około Nowego Roku będzie ogłoszoną i 
proponuje sądy polubowne do finalnego roz
strzygania w sporach między pryncypałami a 
robotnikami.

P etersb u rg  d. 12, października. Poseł 
rosyjski w Atenach zapowiedział już urzędo
wo przybycie carewicza następcy na wśsele 
królewicza greckiego.

B e l g r a d  d. 12. października. Rejent 
Risticz, rewizytując przywódzcę radykałów 
Pasicza, naradzał się z nim nad sposobem 
o ile możności słusznego i godnego rozwią
zania sprawy Natalii, która pozostając nie- 
załatwioną, wrażenie niewątpliwie niekorzy
stne wywołuje. Rejencja wystosuje w tej 
sprawie ponowne przedstawienie do Milana.

K onstan tynop ol d. 12. października. 
Snłtańskim jachtem „Saltanieh* udadzą się 
prezes Rady stanu Arifi basza, i wielki mistrz 
ceremonij Numir basza do Aten, aby cesarza 
Wilhelma od snłtana powitać i towarzyszyć 
mu do Konstantynopola. Dziś odbędzie się 
zgromadzenie tutejszej kolonii niemieckiej, 
aby przygotować się na przyjęcie cesarza. — 
Podróż księcia bułgarskiego je s t w tutejszych 
kołach politycznych wielorako rozbieraną.

Tiondyn d. 12. października. Rząd 
stłumił filie irlandzkiej ligi narodowej w hrab
stwie Tipperary w Irlandji z powodu, że 
miało się tam odbyć wielkie zgromadzenie 
celem założenia wielkiej irlandzkiej ligi dzie
rżawców. Dowóz broni i amunicji do Irlan- 
dji ograniczono.

L ondyn d. 12. października. Według j 
doniesień z Przylądku Dobrej Nadziei, p an u -1
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P r a y J e c h sH  <1*9 L w -sm *
dnia 12. paś lziernilca 2889 :

J. Ją-H otel Zorta. A. Czaykowski z Dusanowa. 
drzejowiez z Litatyna. Z. Skrzyńska z Żnrawna. L. 
ner z Tryestu. J. Korn z Biały. J  Korn z Żywoa.

Hotel Francuski. E. Ziffer z Wiednia. J .K rieiteller  
z Berlina. S. Beok z Wiednia. E Braun z Berlina. F. 
Kolęda z Budapesstu. J. Pischinger a Wiednia. K. Scsa- 
nieeki z Jaworowa.

Hotel Angielski. A. Barański z Drohobyeza. 3 . Ja
kubowski z Zabawy. M. Mikiewicz z Wysocka. E. Bla- 
dowiki z Bukowiny. W. Kowalski z Żurawna. J . Domań
ski z Hlibowiee. J. Martinowski z Bosji. A. Garliń )ki 
z Odessy.

H ot2  K rakow ski. D. Kułaczkowski z Krakowa. S. 
Wiśniowski z Kołomyi. W. Haring z Hirsehbergu F Po
dolski z Spryni podolskiej. J. Wiliński z Chrys‘ówki. M. 
Woianieeki ze Słobóilki

N A D E S Ł A N E .
(Bubryka ta nie pochodzi od Redakoji, która też żadnej 

odpowiedzialności za nią nie bierze na siebie.)

Najdroższa! Cierpiałem, przekonany, iż tak 
postąpisz. Pierwszego października otrzymałem — 
w zamian serdeczne dzięki i stokrotne uściski 
za cofnięcia poprzedniej treści. Zawsze szczerze

serdecznie kodujący
Z. K.

Zdjęcia i powiększenia fotograficzne
aż do naturalnej w ielkości — w ykonywa 272

Zakład. I U p n n D P 9  Lw ów .
fotograflozny J* n c l l l l o l  i A kadem ioka 18.

najczystsza  
w o d a  m i n e r a l n a

ALKMJClNfi* <S g%
z powodu swoich uzdrawiających w łtsnośoi od dawna 
7, na na jako skuteczna w organach pokarmowych i odde
chowych, w gośćcu, kataraoh żołądka i cewki moszowe]. 
Skuteczni dla dzieci, rekonwalescentów i oięiarnyoh. 

Najlepszy napój dietetyczny i orzeźwiająoy. i
H enryk  M atton l, Karlsbad 1 W iedeń.

K W I ZIM 231

p ł y n  g o ś ć c o w y
uznany środek domowy.

Cena z ł r .  1„ — Prawdziwy tylko z marką ohok 
wyciśniętą. Dostać można we wszystkich aptekach. 
Codzień rozselka z ap tek i obwodowej w K or- 

n e n b u rg n , pod Wipdniem.

D r. Rosy balsam  życiow y, którego zna
komite działanie w chorobach organów trawienia 
jest znanem we wszystkich kołach, nie powinien 
brakować w żadnym domu Działa on regulująco 
na krążenie krwi, sprowadza lepszy stolec, mo
żna go przeto zażywać także zupełnie bezsprze
cznie jako środka krew przeczyszczającego. Do 
nabycia we wszystkich aptekach. 9
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Lwowska Fabryka Asfaltu
• I ulepszonych ogniotrwałyoh tektur

do krycia dachów 
S. SZELIGI-ŁYSZKIEWICZA, Inżyniera 

Lwów, Korytna 13.
poleca:

ASFALT do FUNDAMENTÓW dla izolowania murów od wilgoci, kładzie
my na fundamenta w gorącym stanie, ELASTYCZNE IZOLIRPLATY 
ulepszoną ogniotrwałą TEKTURĘ wysokich gatunków do krycia daohów, 

LAK ASFALTOWY, do konserwacji dachów tekturowych,
SMOLĘ ANGIELSKĄ bezwodną.

Osusza asfa lto m  jako jedynym środkiem zianym dotąd w budownictwie 
najbardziej zawilgocone ściany w mieszkaniach.

Fabryka wykonywa w całym kraju swojemi ludźmi pokrycia dachowe tektu
rowe i reperacje tychże.

440 Metr □  od 60 do 80 eentów. — Gwarancja la t 5.

Sprzedaż licytacyjna n iir i
i pensjonatu w Tyrolu.

Zamek Mentelberg V« godziny od Insbruoku w pyszaem położeniu, wolnem 
od kurza i zasłoniętem o . wiatrów, 40 pokoi, salon, sala jadalna, wspaniało ume
blowanie. 8 balkonów, wielkie jasne piwnice i ładownia, obszerna kuchnia, około 
38 m. długi deptak, eieniste spacery i ogród, wspaniale urządzęny kośoiół bez 
serwitutów,} porządne budynki gospodarcze. Obok lasu szpilkowego pola i łąki 
obszaru okołe 46.000 □  sążni, w tom 25 do 30.000 □  sążni gruntu zdatnego pod 
budowę will, około 50.000 □  sążni lasu, około 60 litrów najlepszej wody źróo 
nej w ciągu jednej minuty pochodzącej z źródła a sięgającej na piętra.

Majętneśó ta nadaje się na prywatna rezydencję, hotel lub pensjonat, 
a jato taka była już przez kilka ostatnich lat t  wielkiem powodzeniem w uiyei 
dalej jako uzdrowisko lub jakikolwiek zakład  leczniczy. Obecny dochód wyno i 
5 /o — majętneśó zaasekurowana na złr. 65,000 — sprzedaną będzie z wolnej 
ręki w dniu 19. PAŹDZIERNIKA 1889 o godzinie 9 rano za kwotę wywołania 
złr. 83a000. — Bliższe szczegóły u pp. Dr. O. v. Blocabona o. k’. notarjussa 
lub Leopolda Lindnera, fabrykanta w Inibruku. 928

W a ż n e  d l a  M a t e k  I
Mleko matki najzupełniej zastępuje ogólnie nżywana i ulubiona w Wiedniu

PIERWSZA WIEDEŃSKA MACZKA POŻYWNA DLA DZIECI
Franciszka CKacomelli

■ w  “'W ied L aa .iT a ,
właściciela e. k . austro-węgierskiego i  włoskiego przywileju i wielkiego

srebrnego medalu,
sporządzona z iterelisowauego mleka niezbieranego z dodatkiem pożywnych twe- 
rząeyeh krew i kości substancji, ułatwia ząbkowanie, zastępuje w zupełności mle
ko matki, jest równie strawnem, jak pekarm naturalny, dlatego też bywa sastese- 
wywane we wszystkich prawie klinikach i polecane przes wszystkich prawie le
karzy. — Cena tego przetworu, właśoiweśeiami swemi górującego nad wssystkiem 
pedobnemi preparatami, służąasmi dla pokarmu dzieei i odżywiania rekonwale 
seontów, jest niesłychanie niską, tak, że każdy s łatwsśoią nabyć go może. Cena 

dużej paszki et. 80, małej ot. 45 wraz z sposobem ułyeia.
848 Prawdziwie niefalszowana

Mączka owsiana i wyciąg słodowy
do przyrządzania peżywiyeh zup potrzobnyeh w każdym gospodarstwie, łatwe 
strawna i roipussezalne, niesłychanie pożywne, oprócz łatwości przyrządzania eona 
jast tak niska, ie  nie powinno przetworów tych braknąó w żadnym demu. Cena 
wraz z spesobem uiyeia: puszka próbna mąezki owsianej et. 12, dnia puszka et. 

40, ulubiony wyoiąg słodowy puszka na próbę ot. 10, duża puszka et. 80.
Do nabycia we Lwowie: a Piotra Mikolaseha, apt., Zygmunta Ruckera, apt., 

Arnolda Rapaperta apt., Karola Bayora, ul. Krakowska, Karola Bałłabana, Halicka; 
w Krakowie: u apt. Leona Rosnera; w Jaśle; u Romualda Palcha i A. Prusaka; 
w Samborze: u apt. Karola Maraseha i Bronisława Żuławskiego; w Sanoku: u A. 
Dziaganowskiego; w Stanisławowie: a A. Balia, Kalmana Jonasa i Chaima Hul-

Serna; w Tarnowie: a apt. Stanisława Pawłowskiego; w Przemyślu : u apt. VTła- 
ysława Nahlika i M. Kruga; w Stryju: u apt. Wojciecha Komorowskiego, Leens 

G&rtnera i Bałłaban & Apfelgrńn; w Drehsbyezu: a apt. Adama Krzyśanewskiege; 
w Nowym Sączu: u apt. Romana Jakubowskiego i Jakóba Grossbarda; w Tarno
polu: u apt. Hermana Kahany; w Brodach: a apt. H. Grhnspana.

fĘĘf* Szybka i pewna pomoo ^ H i
na cierpienia żołądkowe i tegoż skutki!!

Najlepszym i najskuteczniejszym środkiem de utrzymania zdrowia, 
czyszczenia i utrzymania czyste soków i krwi, jakotei) do pobudzania do
brego trawienia jest wszędzie ju ł znany i ulnbiony

, Balsam życia dr. Rosa'ego“
Tanio spożądza się s najlepszych i na, ttn,m jzzych ziół alptjtkich 

najstaranniej, jest zupełnie pewnym na wszelkie uciąiliwoici trawienia, kur
cze źołądkou , brak ipetytu, odbijania sif, napieranie brwi, hemoroidy i  t. p. 
Skutkiem swej znakomitej skuteczności stał się tenśe pewnym i niezawo
dnym Środkiem ludowym.
W ielka flaszka kosztuje 1 zł. mała 50 centów.

Tysiąc listów uznania do przyglądnięcia! 
F r s s e s t r c g r a l  I

Celem uchylenia oszukaństwa, zwraca się uwagę każdego, śa każda, 
według oryginalnej recepty przezemnie samego sporządzona flaszka Balsamu 
tycia  Dr. Rasa’ego jest zawiniętą w niebieski karton, napisem w stronach 
podłużnych. „Dr. Reia’ego Balsam iyoia z apteki pod Czarnym Orłem, B. Fra- 
gnera, Praga 205—3* zaopatrzony w języku niemieckim, czeskim, węgierskim 
i francuskim, i którego azoło opatrzone jest prawnemi markami oehrennemi. 

Marka eehrouna PRAWDZIWEGO

Balsamu życia Dr Rosa’ego
dostać można tylko

w głównym składzie fabrykanta
33. F r a g n e r a

W apteee pod „Czarnym Orłom*
P r a g a  2 0 5  —  3 .

Wszystkie apteki Lwowa i  kraj a, j&koteż wszystkie większe 
apteki austro-węgiersklej monarchii mają na składzie 

Balsam tycia.
T am ie  otrzym ać można

Praską Maść uniwersalną domową
Środek leczniczy uznany na wszelkie z a p  a l e n i a ,  rany i  wrzody, 

tysiącem listów pochwalnych.
Tegoż używa się z pewnym skutkiem na zapalania, zatrzymania mleka 

i ztwardzenie piersi przy odłąosaniu, na wrzody, karbunkuły, wrzody na pa- 
znogoiaoh, żywo mięso na palcach, na zatwardzenia, napuohnięaie gruczołów 
itp. — Wszelkie zapalenia, stwardnienia i napuehnięoia leczy w krótkim 
ozasio; leez gdy wrzód już zasząłby materysowaó, wkrótce naciągnie i wyle
czy się. — Puszka 26 i 35 centów.

P r z e s t r o g a  I
Ponieważ p r a s k ą  M a ś ć  uniworsalną często 

naśladują, ostrzega się, że tylke u mnie wyrabia 
się według przepisu eryginalnege. Haśó jest tylko 
wtedy prawdziwą jeżeli żółte matalowe puszki za-

_______ ___JRj§Jwimięt» są w czerweme przepisy użycia (w 9 języ-
saeh) i w niebieskie kartony — które noszą markę ochronną.

ZBsas.laMEa.mam. 'wm .m m wm .y
Najpewniejszy i wielema doświadczeniami wypróbowany środek, laesą- 

oy tępość słuohu zupełnie. — Flaken 1 złr. 7

" -.iii:;
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BERGERA, lecznicze MYDŁO 8M0Ł0WC0WE
Przez słynnych lekarzy polecone, bywa używane prawie wo wszystkich 

państwach Europy z świetnym skutkiem na w sz e lk ie  w y rz u ty  sk ó rn e  szczs 
gólniej na przewlekłe i łuszczące się liszaje, świerzb, strupy i 
pasoiytne wyrzuty, tudzież na czerwoność nosa, odinarznięeia , po
cenia nóg, łupież na głowie i brodzie. — Bergera mydło smołewco- 
we zawiera 40'/, smołowca drzewnego i wyróżnia się znacznie mię
dzy wtzelkiemi innemi mydłami smołoweowemi w handlu. Celem 
ochronienia się przed fałszowaniami należy żądać wyraźnie Bergera mydła smełow- 
oowego i uważać na wydrukowany obok znak oohronny. W uporczywych oiorplenlaob 
skómyoh używa się zamiast mydła smołoweowego skutecznie

B erg era  m yd ła  sm o lo w co w o  - siarcaan ego
Jako łagodniejsze mydło smołowcowe do usunięcia wszelkich n le o z y s to io i 

o e ry , na wyrzuty skórne i na głowie u dzieci, tudzież jako niezrównane mydło 
do myola i kąpieli dla codziennego użytku służy, zawierające 85*/, gliceryny i pachnące

B ergera  g lic er y n o w e  m yd ło  sm o łow cow e.
Cena sztuki każdego gatunku 35 ct. wraz z broszurą.

Z innyeh mydeł Bergera poleea się następne, zaiługująaa na uwagę: Mydle 
benzoowo dla udelikatnionia cery; mydło boraksowe przeoiw wpryikom; mydło kar
bolowe do wygładzania oery i blizn po ospie i jako mydło odwaniająca; mydło 
iobtbyolowe na reumatyzm i czerwoność twarzy; mydło piegowe bardzo ikuteezn ; 
mydło tannlnowe przeciw poeeniu nóg i wypadaniu włosów; mydło do zębów, najle
pszy środek czyszczenia zębów. Względem innyeh mydeł Bergera zwraeamy uwagę 
ma broszurę. Należy żądać mydeł Bergera, gdyż istnieją naśladowania baz skutku.

Fabryka I główna rozsyłka: G. Heli & Comp., w Opawie, 
odznaczona dyplomem honorowym na międzynarodowej wystawie farm aceuty 

cznej w Wiedniu 1883 reku.
En gros dla Lwowa: u pp. aptekarzy: P. Mikolaseha, Zygm. Ruokera.
En detali u pp. aptekarzy: H. Blumenfelda, K. Krzyżanowskiego, Jabóba 

Beisera, L. Frauenglasa, P. Geilhofra, C. Skiepińskiogo; to Brodach u M. Kulaka; 
to Ozorlkowie u L. Nossa; to Tarnopolu u F. Jamrógiewioza , L. Fleisehmanua;

to Przemy Siu u L, Nahlika i A. Mańkowskiego;to KepyezyHeaeh w apt. Badera; u. wj * a . m.aasBY
w 8tańieławowio u At Amirowicza , J. Maeury i A. Btrzemeckiege; to Kołom** u J ' 
Sidorowieza i Ed. Bteuzla, jakotei we wizyitkioh inaczniejezyeh aptekach Galieji.

Jedyna fabryka 
w  Am sterdam ie. a s * *  o*

aj.w

ifl'

J j w .O*

FABRYKA
najlepszych holender
skich LIKIERÓW

SKŁAD FABRYCZNY
Wiedeń, I . Kohlmarkt N r. 4. ■ 

Dla dogodności szan. odbiorców urządzi
liśmy sprzedaż tyehie prawdziwych likierów pra

wie u wsystkioh więeej znanych firm, przyezem zwracamy 
uwagę, ie moje prawdz. holend. likiery wyrabiam wyłącznie 

tylko w Amsterdamie, a w AuBtro-Węgrzech 1 w ogól* po za 
Amsterdamem żadnej innej fabryki nie posiadam. 914

Szanowny Panie! 
Błogosławieństwo niebios spłynia 

niezawodnie na wszystkie Pańskie przed
sięwzięcia, za nadesłany mi wyborny 
UKSTRAKT OLEJKKU USZNEGO, dzię 
ki któremu odzyskałem na nowo władzę 
słyszenia poprzednio kompletnie nadwe
rężaną. Już w 24 godzin po nżyoiu EKS
TRAKTU OLEJKU USZNEGO ustąpił 
szum w uszaeb i oto jsstsm teraz zuów 
w tern inlłem położenie, iż mogę wszystko 
słyszeć. Powtarzając moje najserdeczniej
sze podziękowanie wraz z pozdrowianiem 
kreślę się uniżonym sługą Orszag Andor, 
Also - Apsa. 844

Ten ekstrakt olejku usznego (Gehór- 
61-E itrakt) wynaleziony przez e. k. leka
rza dr. Schipek można nabyć wraz z prze
pisem uiyoia sa 1 złr. 50 ot. we Lwowie 
w ptece Piotra Mikolaseha i Zygmunta 
Ruektra; w Krakowie a Laana Rosnera; 
w Nowym Sączu a Romana Jakubowskie
go; w Tarnowie u Stanisława Pawłow
skiego; w Stanisławowie u A. BeiU; 
Stryju u Leena Gartnera; w Dronooyezn 
u Adama Krzyżanowskiego; w Samborze 
u Karola Marasza.

5 0 0  m arek slo tem
gdyby Cróme drelich nie usunęła nieezy 
stośei naskórne, a te : piegi; oetudy, opa
lenie twarzy, zajady, ozerwoneóó nosa i nie 
utrzymała płeć do starośei białą i inło- 
dzieieio świeżą. Te nie blansa 1 Cena 60 ot. 
Głó' ’ny skład: J. Groiioh, w Bernie (Mo
rawa). Wo Lwowie w apt. Z. Ruokera i L. 
Fausta ,Psrfum. Univsrsalle*; w Krakowie 
u W. Redyk . w Rzeszowie u J. Sehaitte 
ra i Spółka. 821

Pod gwarancją nie m a n ie lep szeg o  nad
Franeniky Masę podłogową

do zapuszczania twardych lub miękkich posadzek 
JEDYNY SKŁAD

A l o j z y  H i b n e r , L w ó w
uliea Karola Ludwika, 18. 284

Koniec wyprzedaży.
W szy stk ie  p ozosta łe  dotąd  d z ie ła  sztnk l, 

ja k o  to : P a ra w a n ik i, H afty  jedw abne, s ta ro 
żytne i n ow e w azy  p orcelan ow e I przedm ioty  
dekoracyjne i fantazyjne, patery  i t. p.,

sprzedajemy
JESZCZE D Z IŚ

w niedzielę od 10 do 12.

Wystawa japońska
962 Hotel Francuski drzwi Nr. 7.

Koniec dziś w niedzielę o godz. 12 w południe.

905
n s z ; 8 uiit> y a u i i in i  iu w a i

SUKNA
. „   . . . . .   i f l i i p i

od wszystkich lakierów i innych środków 
do zapuszczania podłóg jest niezaprzeczenie

FR A N C U SK A  H A U  PODŁOGOWA
(do u ży w a n ia  w  zim nym  sta n ie )

899 jedyne miejsce zakupna

ALOJZY HUBNER, Lwów,
ulica Karola Ludwika 1. 13.

10 medali zasługi, dyplom uznania i dyplom honorowy 
n a  w szech św ia tow ej w y sta w ie  w  A n tw erp ii 

za niezrównane

I j n l r  l o s i t y c u ,  M i t n i i  1 P i M t
A T łć - i l c m + i l i a  Żaden artykuł toaletowy mio może rywalizować 

A I l l l l o U l - U l t l .  p#d względom skutku I dobreei z AifTILENTILIĄ.
Środek tsn otrzymany z odświeżających inbstaneyj 
usuwa w krótkim eza.le piegi, plamy wątrobiane, 
blizny Itd., nadaje cerze świetną białość, świeżość 
i delikatność. — Cena 2 złr.

Pilipton włosom siwym i wypłowiałym po tilkekrotnem użyi 
przywraca piękny kolor. PILIPTON nie farbuje, li 

‘ '  * któro pod wpływem ‘
* bi

tylko odmładza włos;
_ idZT!

połysk. — Cena flak I
mitege środka odz:

sy, ki 
skują pierwotną 
:enu 1 zł. 50 et.

arwę,

oiu 
eez 

togo znako- 
młękkość i

V f l lA T l tn n  Bai*llniej*-” wypadanie włosów wstrzymuje, osbulki 
l u i o n w n  włosowe wzmacnia i do wytwarzania i porostu w ł" '' 

pobudza. — Cena flakonu 8 złr. Pół flakonu 1 zł. 60 et.

PUBU ISIĄlfGY
nie zawiera żadnyoh metalieznyoh przymieszek, jćst to najezyatiza i naj
delikatniejsza mąaska roślinna, przyjemnie przylega do twarzy, nadają 
piękną, naturalną białość i jest nieocenionym środkiem do hygieniezne- 

ge upiększenia twarzy.
Pudełka małe pudru białego 60 ot., całe 1 złr. z łabędziem 1 złr. 

50 et. Różowy dla_ blondynek i kremowy dla szatynek I brur- te) , małe 
pudełko 70 ent. większe 1 zfr. 20 et., z łabędziem 1 złr. 60 eantów.

W n r l a  H i o ł t r o m o  Usuwa z twarzy pijdzott., liszaje, trądziri, 
TT " l i c i  U J " I h U  W Cl, pierzebnienie i łuezezenie skóry, wygładza

zmorszezki i dołki ospowe. Twarz odświe
ża, wybiela i wydelikaoo. Cena 1 złr. w. a.

Mydło kosmetyczne.
paeham, łagodnie wpływa na naikórek, zai

d.li- 
. in za

paskom, łagodnie wpływa na naikórek,' zapo
biega pierzehnieniu rąk i tworzy, bordso de- 

oi kłainie oczyszcza skórę. Usuwa piegi i żółte-
brunatne plamy z twarzy. — Cena 60 et.

J. IHNATOWICZ
we LWOWIE w sklepach własnych ul. Kopernika 1* 8, ul. Halleka, 
róg Wałowej 1. 25. — W KRAKOWIE, Sukiennice 1. 20. — W CZKB- 

NIOWCACH Rynek 1. 2.

Wszystkie gatunki towarów modnych I flanell
na żądanie wysyłamy nsj - 

chętniej wzory.
Skład fabryczny „Zum wolssen 

Lamm“ Brdnn (Berno)
Malwina Ziffer uUtdD.

Frzew yborne w  sm aku i zapachu
przez SUKZ sprowadzana

U E R B A T Y
oh ińsk ie

822 a mianowicie:
*/» a. zł

N. 0. „Assan..Pocco-Mandarin* naj
przedniejsza mieszanka arom. 5.— 

N. 1. „Taszn* Karła Chin, źółto-kw. 4.40 
N. 2. „Juntejezan Pooha* białe-kw. 4-— 
M. 3. .Nandżyn*, czarna taoena . 8'20 
N. 4. „Sou«heng“, mało narket. . 2*80 
N. 6. „Cengo“, familijua dobra . 2‘— 
N. i .  „Proszek herbaciany* . . . 1‘50 
N. 7. „Wysiewki*. z najlep. herbaty 1-70 
N. 8. „Souohong* mało narkotyczna 8'60 

poleea handel

S I .  I l K M C Z i
we Lwowie, Rynek I. 42.

DR O BN E OGŁOSZENIA.
po cencie od wyrazu.

6 Ą  pokoje z przynaleinośeiam?
j “  Pomieszkania kawalerskie.

Pokój i kuchnię. Stajnię i wozownię wy
najmuje zarząd realności Emila Bert' - 
miliana Brajera, Brajerewska 19, w go- 
dzinaeh od 9 - 1  i 3—6. 130

Dia producentów 866

CHMIELU.
Przyjmuję wszelkie ilości ehmielu ze 
zbioru rokn 1889 w sprzedaż komisową 
i obliczam złr. a, w. 2 za kilo 50. — 
Wielkie maje składy i siarkownia znane 

są jak najzaszezytnlej.
. Magazyn i skład komisowy chmielu
Jakófo H eller, Saaz, Czeeh;

własny dom Nr. 283/34.

Światło o sile 400 świec! 
N O W O Ś C I

Patentowana

bezpieczeństwa 
z elektrycznym palnikiem
uznana jako najlepsza, 
dająca najtańsze i naj
piękniejsze światłe, dla 
użytku w demu i miej
scach publicznych. Ilu
strowane cenniki wszel
kiego gatunku lamp ieien-

nych, stojących, wiążących, niemniej 
latarń na żądanie darmo.

C . O T T O  P E L L 1 K A N
właściciel przywileju. W ien , Prater- 

jjteasse^^TSjjirejśofezj^iiJ?^^

W IELKI WYBÓR

wzorków do malowau
olejn ych  i a k w a re lo w y ch

poleca

Józef Hanke
139 Lwów.

et

«
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O■Ma
«
m
«
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IMF5 M A K I E
uczennica Wortba.

GADKA K R O JU  damskiego
ułatwionym sposobem 

według najnowszego systemu payskiege.
Cały kari trwa 1 miesiąc, codziennie po 2 godziny. 

Przyrządów iadnyeh nie trzeba prócz papieru rysunko
wego i miary eentymetrowej.

C t q  k n r u  k o u u t s ą j *  l o  nsxr.
Zapisywać się można eodsiennie. — Wpisowe 2 z łr .

FORMY PAPIEROWE na suknio, zarsutki, okry
cia, ubranka dla dzieci itd. y cenie od 30 ct. do 2 zł.

IJlica A kadem icka I. 12, parter.

* * --------------------------
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S E a p o n a n l a o i o
ua stacji kolejowej C lilcbow fce B obrka ręczn y  kuferek  
szarym  płótnem  ob ity , zawierający książeczkę kasy oszczę
dności we Lwowie, obligację siedmiogrodzką, dekret na pensję, 

złote przedmioty w pudełeczkach, bieliznę i t. p. 
Rzetelny znalazca zechce łaskawie takowy zwrócić za odpowie- 
dniem wynagrodzeniem pod adresem Natalie Tschórnay, ulica 

Solarni 1. 6 we Lwowie. ggą
v ,v v s n r y ||y v v * i r v ,t n n n f v v 9 w n f ą w f v iv iv ; i i fi1 — y«

BIURO DZIENNIKÓW
Lwów, ulica Karola Ludwika 9.

przyjmuje 852

przedpłatę i ogłoszenia
po oryginalnych eenaeh redakeyinyeh de 

wszystkich dzienników eołego śwista.

916
d . o  o s i

najlepszej jakoś*i dostarcza

Józef Hanke
L W Ó W .

CZESKIE PIERZE.
całkiem nowe i  dobrze darte za font 

955 eent. 70.
Pierze te peehodzi z popielatych gęr 
całkiem świeże, starannie darte, jak dłu- i  
go zapas starszy za 1 fant tylko ct. 10. 
Reasyłka począwszy od 10 funtów za za 
Iieską. J .  KRASA, Handel pierza, P ra 

ga Nr. 620/1. Zamiana możliwa.

WINOGRONA8 [URACTJNE
Feilawski* 1 Badeńzkle,

najszlachetniejszy gatunek, bardze iłodk 
kosz wagi 5-kilo za ńliezką złr. 2.

HANDL, N a g U r g a Ls s e  16.

Korzystną pożyczkę §
meeą zaoiągnąć izybko i pod dyikrssją 
ladzie zamoiitni jako to : Urztdniey, 
•fiosrewle, wlaloioiels ziemi, dzierławsy, 
profesorowie, księża, knpey, przemysło
wcy, funkejemarjusie rsądewl i prywatni 

ty też) w kwetaek od złr. 100 de 
ake kredyt oiobiety na 6% de ip łs1 
ratach mineięeznyoh lub kwarta. ■ 
przesyłają* je przekazem poczt1 

rym Przy intobulaeji tjlke  41/*0/#-— Pt ' 
jliżiae ssezegóły adresować: „Kapltallst'
-  _ it,„P itf h*. — Na odpowiedź

dołączyć et. 15 w markach list ryeł

E

'.U
i'?

R zadka sposobno^!
JESZCZE TYLKO PARĘ DNI.

powodu w yjasdn  sa  gran icę  wysprsedaję mój S K Ł A D  P R A W D Z IW Y C H

smyrMiMich i perskich dywanów
tudzież dy»auśw: Dagestan, Kassak, Sułtan, Gebeth, Boekara, starożytnych Sumak i  per
skich portier po zadziwiająco niskich cenach, i w tym celu mam zaszczyt zaprosić Sza
nowną P. T. Publiczność, uiemaiej artystów i łubownikćw sztuk pięknych do obejrzenia moich

rbiorów, jedynych w swoim rodząjn.
Sprzedaż codziennie od godz. 9  rano do 6  wieczorem.

Z uszanowaniem

S .  Ł O W Y .  
Hotel Francuski drzwi Nr. 1. I. piętro

■ w e  L w o w i e .

960
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B C a r k u .  o o l u r o i i n a .

Rudolf Sack w Plagwitz-Lipsk
UDrasza P T Szanowayoh ziemian, aby iehpięli potrzeby ee do moieh wyrobów i wszystkich ozęśei ŚHade ryeh 

F zaepakajać w nowo otworzonem miejscu eprzedały

w Wiedniu, I., Franz Josefs-Quai 19, Hotel Mótropole,
Na akładsie isw im  znajdują się w ebfttym wybarze: uznana jako najlepsza oryginału© SACKA. atalowre,
pługi głęboko i nisko idące, tez sama kombinowane as mnłwersalneml pługami, pługi górskie, pługi do upra
wy winogron 1 óknileliu pługi dwu 1 trzy skibowe, brony stalowe, słowniki rzędowe rozmaityon sserokeśai
od 3 do 3 metrów 1 od 8 do 33 rządków, toi sama z automatycznym regulatorem, odpowiodnio ula okolie gór-
skioh. Uniwersalne siewiiiki z automatycznym regulatorem, Hakowniee, P ług i do kartofli* wszystkio to wy
roby SACKA sprzodajomy po eonach bardzo malarkowanyoh. Posiadamy te i  inne maoblny i  przyrządy jako to: 

Siekaczo, Koła rozpędowe itp. a wszystko s najlepszych fabryk i po najtańszy eh cenach.
O ryginalne fab ryk aty  R u d o lfa  S aek a  w  P la g w its-Ł ip sk

noizą na sobie powyższą markę ochronną. 767
Bogato ilustrowany katalog I wszelkie objaśnienia na żądanie gratis 1 franco.

W

tlił

Wydawca i odpowiedzialny redaktor J iliie i SforkeL Papier z fabryki Ozerłaóikiej, Z drakami i litografii Filiera i Spółki. (Tełefoni Hr. 174 A)


